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W obawie przed wybuchem nowej wojny światowej
» ^ a p i f A .  Poufne rozmowy, 

^ n e  poza Radą Ligi Na 
^Wfó^Knrzez delegatów Fran- 

} ZSRR i Chin na te-
U$ekiego Wschodu, wywo 

^  *JjzIegłe echa w prasie, któ 
. poniosła, że delegaci wspom 

nt^p^h państw nawiązali kon- 
► tydct/ze Stanami Zjednoczony-

*  związku z tym tutejsze ko 
\  f t  brytyjskie złożyły wczoraj o- 
y. ąwiadczenie, głoszące, że dele- 
**Agąci Francji, Anglii, ZSRR i 

Chin nie zwracalli się do rządu 
. j  Stanów Zjednoczonych o przy- 
7  stąpienie Stanów Zjednoczo

nych do rezolucji, jaka miałaby

Imieniny Pana 
Prezydenta R. P.
W  dniu dzisiejszym P. Prezy- 

dent R. F. proi, dr. Mościcki 
obchodzi swe święto domowe 
—  Dzień Imienin*

W  tym radosnym dniu

być przedstawiona Radzie w 
sprawach chińskich.

Akcja tego rodzaju nie była 
nawet przewidywana. Ograni
czyć fię miano jedynie do in
formowania rządu Stanów Zjed 
noczonych ze względów kurtu
azyjnych o przebiegu rozmów.

Z oświadczenia powyżsTptfo 
wynika, że Stany Zjednoczone 
odmówiły udziału w jakiejkol
wiek akcji na Dalekim Wscho
dzie, o  której pisano z okazji

ostatnich genewskich rozmów 
kuluarowych,

PARYŻ. Przebieg debaty w  Lidze 
Narodów w sprawie Chin wywołuje 
zdenerwowane i pesymizm w kolach 
politycznych i na łamach prasy pa
ryskiej.

Prasa paryska podkreśla z niechę
cią, że inicjatywa pcs. Wellington Koo 
wysunięta zupełnie wyraźnie i otwar
cie pod patronatem Rosji Sowieckiej 
groziła poważnyr* niebezpieczeń
stwem całej Europie, wciągnięcia Eu
ropy w konflikt na Dalekim W scho
dzie.

Specjalny wysłannik i*Petit Pari- 
sien“ ; do Genewy Bourgues podkreś

la z naciskiem, że Frani ja, odmówiła gazowania się dalej niż Waszyngton, 
kategorycznie wystawiania się na Jeżeli Litwinow zamierza wysyłać 
sztych w tej sprawie, grożącej nie- broń i amunicję Chinom, to jest jego 
zwykłym ryzykiem^ skoncentrowania prawem i jego sprawą, skoro jego kraj 
na Francji, całej nienawiści Japonii, skłonny jest czynić to na własną rę- 
po tej samej linii poszła polityka min. j kę.
Edena.  ̂ | Redaktor dyplomatyczny „Encelsio-

Usiłowania Chin czynione pod pa- ra‘* P. M. Pays podkreśla że w ohec 
tronatem Sowietów, aby wciągnąć nym stanie rzeczy Genewa nie może 
Anglią i Francję oraz Stany Zjedno- uczynić nic więcej poza slormułowa- 
czone w konflikt na Dalekim W sch o-! niem rezolucji, wyrażającej sympatię

pozostawiającej każdemudzie spaliły się na panewce. dla Chin

Mocarstwa europejskie odmówiły an- decyzyj.

Nad Francji) misie groźno ailcliura
Komin fabryczny runął z wysokości 20 metrów!

PARYŻ. Nad całą Francją chód ciężarowy zepchnięty
przeszedł w nocy z soboty na 
niedzielę, niesłychanie gwałtów 
nny huragan.

W  Paryżu liczne dachy zosta 
kraj ły zerwane. Wiatr obalił na -uli 

adresem Dost&jne-1 cach drzewa i powyrywał je zcały śle
go Włodarza najserdeczniejsze 
życzenia.

kórzeniami. Na bulwarze VoI- 
taire w Paryżu wielki samo-

„Dzień Polaka z Zagranicy”
obchodzony uroczyście w  całym krain

ster inż. J. Piasecki oraz prezy 
dent m. st. Warszawy St. Sta
rzyński, który wygłosił okolicz
nościowe przemówienie.

W  dniu wczorajszym z oka
zji „Dnia Polaka z Zagranicy" 
odbyły się w całym kraju uro
czyste obchody, poświęcone 8- 
nulionowei Polonii zagranicz
nej.

W  sali Rady Miejskiej m. st. 
Warszawy odbyła się uroczysta 
akademia, na którą przybyli m. 
in. wiceminister spraw zagrani
cznych Jan Szembek, przedsta
wiciele Światowego Związku Po 
laków z Zagranicy, wicemini-

przez wichurę z jdicy na chod
nik, przewtóeit stragan dliczny 
ustawiony na brzegu jezdni i zo 
stał rozbity o słup sygnałowy, 
regulujący ruch uliczny. Okien
nice w wielu domach zostały 
powyrywane z zawias. W-elki 
b a  t  fabryczny na placu Cii- 
chy w Paryżu wysokości ok. 20 
m., którego ciężar wynosi po
nad 3 tys. kg. wichura rzuciła 
tta plac i tylko dzięki szczęśli
wemu wypadkowi nie doszło do 
żadnej katastrofy i nie było żad 
nych ełiar.

Na terenie dawnej wystawy 
międzynarodowej 40 m. parka
nu otaczającego tereny wysta
wowe, a zagradzającej przejście

do pawilonu marynarki handlo 
wej wiatr porwał i uniósł w po 
wietrze. W Cite Uniwersitaire 
balkon demu nr. 13 został przez 
wictr wygięty i niemal oderwą 
nny od fasady domu. W Lasku 
Vincennes wiatr obalił kilka
dziesiąt drzew na drodze.

Ze wszystkich stron Francji 
nadchodzą wiadomości o ogrom

nych szkodach wyrządzonych 
przez wichurę huraganową. Dfc 
chy w miastach prowincjonal- 
nnych zostały zerwane. Da
chówki pokrywają ulice miast i 
miasteczek, drzewa powyrywa
ne z korzeniami-tarasują drogi 
samochodowe. Huraganu tej siły 
od dawna we Francji nie wi
dziano.

Kiikddiiesrąl osób zabitych
potfezas bombardowania Bittelcny

BARCELONA. Samoloty po 
wstańcze bombardowały wczo
raj dwukrotnie o godz. 9 i o go
dzinie 11 Barcelonę.

BARCELONA. W ciągu dnia

Triumfalny luk u stóp Wawelu
na powitanie regenta Wegier, Hortbyego

W  Krakowie w całej pełni i ta Węgier Mikołaja Horthy'ego. 
trwają przygotowania do deko-1 Całe miasto zostanie bogato 
racji miasta na przyjazd regen-1 przybrane flagami o barwach

5-ta rocznica rządów kancJItlara
namierz Hitler przylał defiladę oddziałów sztormowych

BERLIN. Obchód piątej rocz clerza Hitlera. Kanclerz przy-1 Podobne uroczystości odbyły 
nicy objęcia władzy przez na-i, jął defiladę oddziału przybocz-. się w całej Rzeszy. Na ogół ze 
rodowych socjalistów rozpoczął nego SS., po czym kilkakrotnie, względu na niedojście do skut- 
się wczoraj rano pobudką or- ukazywał się na balkonie wiwa ku posiedzenia Reichstagu, te-

i.łrt «» iorfn r r ł ł « m n n i  geroezny obchód miał rozmiary
dużo skromniejsze niż w roku' 
ubiegłym.

kiestr formacyj partyjnych, któ 
re przeciągnęły udekorowanymi 
ulicami miata.

O godz. 9-ej przemówił przez 
radio minister propagandy dr. 
Goebbels do młodzieży niemie
ckiej. Minister w swym przemó

tującym na jego cześć tłumom.
W  godzinach południowych 

kanclerz przyjął laureatów u- 
stanowionej w roku ubiegłym 
niemieckiej nagrody narodo
wej, za zasługi artystyczne i na 
ukowe, którym wręczył złote

wieniu o d m a lo w a ł dzieje wałki odznaki i dyplomy honorowe.
narodowych socjalistów o wła
dzę, wskazując na osiągnięte

W ciągu dnia uczczono pamięć 
dwóch szturmowców, poległych

już na różnych polach zdoby- przed pięciu laty w Berlinie. Na 
cze oraz wzywając młodzież zakończenie uroczystości odbył 
niemiecka do wytrwania w pra się wielki pochód z pochodnia-
cy-

Jednocześnie na placu przed 
kancelarią Rzeszy .zgromadziły 
się tłumy* pragnące ujrzeć kan

im

Węgier i Polski.
Najwspanialej przystrojone 

będą ulice — Basztowa, Flo
riańska, Rynek i Grodzka, na 
których stawiane są maszty, 
które ozdobione będą chorąg
wiami o barwach narodowych 
węgierskich i polskich z her
bem Węgier, nakrytym koroną 
Sw. Szczepana i Orłem u szczy
tu.

Na placu Bernardyńskim u 
stóp Wawelu stanie olbrzym: 
łuk triumfalny wysoki na 16 m.f 
ozdobiony pękami chorągwi 
oraz herbem królestwa Węgier 
Podobe herby widnieć będą na 
Barbakanie.

wczorajszego, powstańcze eska
dry lotnicze trzykrotnie doko
nały nalotu na stolicę Katalo
nii, bombardując zarówno cen
trum miasta, jak i śródmieścia. 
Bombardowanie pociągnęło za 
sobą śmierć kilkudziesięciu 
osób i poważne szkody mate
rialne. Około 30 domów zosta* 
ło zburzonych przez bomby.

Po trzecim bombardowaniu 
ludność Barcelony wyległa tłum 
nie na ulice, - oglądcrąę szkody 
wyrządzone przez somoloty.

Sędziowie awrsz.fecha- 
czewskiego rozstrzelani

PARYŻ. „Le Matiin" donosi z 
Moskwy, że wszyscy członko
wie sądu wojennego, który ska 
zał na śmierć marszałka Tu- 
chaczewskiego zostali z kolei, z 
wyjątkiem tylko gen. Blueche- 
ra naczelnego dowódcy wojsk 
sowieckich na Dalekim Wscho
dzie, kolejno aresztowani.i roz
strzelani.

Ziemia obsanela sie w kopalni
Straszliwe skutki wstrząsu podzif ntnego

Wszystkie dzienniki poświę
cają niemr.l cale szpalty wczo-Uy ziemi 
rajszej rocznicy.

BRUKSELA. W nocy z sobo 
ty na niedzielę w gminie Sou- 
vret w pobliżu Charleroy na te 
renie kopalni węgla nastąpiło 
obsunięcie się ziemi.

O gód'7. 11 w nocy całe Na
poczęły się obsuwać.

w wyniku czego zawalił się sze 
reg domów. W ciągu nocy obsu 
wanie się zjemi trwało nadal, 
pociągając za sobą zawa.enie 
się jeszcze wielu domów, Oano 
ga kolejowa łącząca kopanie z 
I nią bru1:::e’ rką, zapadła sie na! nych domów, 
przestrzeni kilometra.

Towarzyszące wstrząsom 
grzmoty podziemne słyszane by 
ły daleko poza terenem kata
strofy. Zaalarmowana straż og 
niowa zdołała na czas ewakuo- 

^s^kańców z zagrożo-wac m



Ks. Juliana powiła córką!
Mimo rozczarowania, lud Holandii gorąco manifestuje

HAGA, Księżna Juliana po
wiła córkę, Wiadomość o tym, 
została podana do publicznej 
wiadomości o  godzinie 9 min. 
59. Z kół zbliżonych do pałacu 
informują, iż zarówno matka, 
jak i dziecko czują ęie dosko
nali e.

Wiadomość o urodzen i się 
księżniczki obwieściła salwa 51 
wystrzałów armatnich. W  całej 
Holandii przyjęto ją z wielką 
radością.

W  Amsterdamie i innych mia 
ątach Holandii wyległy na uli- 
cę olbrzymie tłumy ludności, ra 
dośiue manifestując na cześć 
domu królewskiego i księżnej 
Juliany.

Wieść o narodzinach księżni 
czki została za pomocą daleko 
pisu zainstalowanego w pałacu 
podana do wiadomości władz, 
rozgłośni radiowych, dzienni
ków, zarządów miejskich, wszy 
stkich większych miast oraz gar 
nizonów.

Jednocześnie ze strzałami ar 
matnini obwieszczającymi rado 
sną nowinę odezwały się dzwo 
try we wszystkich kościołach, 
a w portach rozległ się głos sy 
ren okrętowych. Domy w kilka 
minut zostały przybrane flaga
mi.

Ponad miastami ukazały się 
samoloty, które rzucały kartki
0 barwach domu panującego, 
zawierające wiadomość o  przyj 
śęiu na świat księżniczki.

W  Hadze i wielu innych mia 
etach na ulicach ukazali się he
roldzi w historycznych strojach 
wznoszący okrzyki na cześć do 
mu panującego.

Doktora dc Groota, który czu 
wał w  ciągu ©ałatn:ch miesię
cy nad zdrowiem księżniczki 
Juliany wezwano do ©ałacu o 
godzinie 1-ej w  nocy. Silniejsze 
bóle porodowe zaczęły się oko
ło godziny 5-ej nad ranem.

Poród odbył się zupełnie nor 
taninie. S łan zdrowia matki i
1 dziecka iest iak naileoszy.

ŚWIĘTO NARODOWE
HAGA. —  Dzień dzisiejszy 

został ogłoszony jako święto na

rodowe. Będzie świętowała ca
ła Holandia. Nauka w szkołach 
w ciągu dwóch dni będzie przer 
waha.

Na wiadomość o przyjściu na 
świat l  s.ężniezki, Haga w cią
gu Idlku nr nut przybrała od
świętny wygląd. W oknach i wy

stawach sklepowych ukazały 
się portrety członków domu pa 
nująeego. Na ulicę wybiegły ra 
dosnym tłumem dzieci, które 
zwolniono ze szkół.

Przy dźwiękach dzwonów i 
ryku syren fabrycznych, a w 
portach okrętowych, rozpoczę-

łv się żywiołowe manifestacje.
G R A T U L A C J E

LONDYN. Król Jerzy 6-ty 
w imieniu własnym i w imie
niu królowej Elżbiety wysłał dc 
królowej Wilhelminy dopeszę 
gratulacyjną z powodu przyj
ścia na świat córki ks, Juliany.

Amerykęl a p e n i i  p r z e p r a s z a
za znieważenie sekretsrza ambasady amerykańskiej 

przez żołnierza japońskiego
TOKIO. Agencja Domei dono 

si, iż wiceminister Horinuszi w 
rozmowie z ambasadorem ame 
rykańskim Grew, wyrażając u 
bolewanie z powodu incydentu 
z sekretarzem ambasady Sta
nów Zjednoczonych Allieonem, 
podkreślił trzy punkty?

1) bez względu na okoliczno 
ści, w jakich wydarzył się incy 
dent, czynne znieważenie ame 
rykańskiego dyplomaty w Nan 
kinie przez żołnierza japońskie 
go byk> wydarzeniem ze wszech

M\m na
nie d?ia żadnych reiuititów — alarmuje „Izwiestia1

2) ze względu na poważny cha 
rakler incydentu rząd japoński 
udzielił zapewnienia, że po za 
kończeniu dochodzenia będą 
podjęte odpowiednie kroki w- 
celu ukarania winnych.

3) ze względu na niezgodność 
i sprzeczności w  wersji doty
czących okoliczności jakie to
warzyszyły incydentowi, sprawa 
będzie mogła być całkowicie

cemmister Horinuszi, również j wyjaśniona dopiero później po 
pragnie wyrazić jak naigłębcze | przeprowadzeniu jak najbar- 
ubolewania, iż mogło dojść do  ̂ dziej szczegółowego decbodze- 
podobnego incydentu. nia.

miar zasługującym na ubolewa 
nie. Japoński oficer sztabowy 
major Hong-o udał się do amba 
sany amerykańskiej i w imie
niu naczelnego wodza armii ja 
pońskiej w Chinach przeprosił 
AlUscna, wyrażając jak najgłęb 
sze ubolewania z powodu incy 
cl en tu.

Rząd japoński podkreślił, wi

[Znów m m i  dz'enni -
karza na froncie

TOKIO. Na południowym od 
cinku frontu Tientsin - Pukau 
został zabity odłamkiem grana 
tu korespondent agencii Domei 
Masaharu Jujioka.

Dregsctiiny (aduntk
LONDYN. Do W-oolwIch przy 

był parowiec „Ranpura", któ
ry przywiózł z Ch n ładunek 
chińskich monet srebrnych war 
tości 2 milionów funtów,

Cz ng-Kai-Szsk 
zadowoleń?

SZAGHAJ. Cziang-Kai-Szek
powrócił do Hankau po dokona 
niu inspekcji wdłuż kolei Lung
hau Naczelny wódz armii chiń-

fadioocdo
MOSKWA. —  „Izwiestia" a- 

taJcują ludowy komisariat trans 
portu wodnego, pisząc, że pań
stwo traci miliony na przygoto
wanie kadr fachowców, ale re
zultaty ledwo można zauważyć, 
gdyż ludowy komisariat trans
portu wodnego jest wrogo na
strojony wobec nowych ludzi.

Dziennik podkreśla, źe na 
kierowniczych stanowiskach 
znajdują. się ludzie bez odpo
wiednich kwalifikacyj. Inżynie
rowie porzucają pracę, gdyż są 
źle wynagradzani, dwa i trzy 
raęy gorzej niż gdzieindziej. W 
poszczególnych żeglugach brak 
jest inżynierów, a jednocześnie 
zwalnia się szereg specjalistów

D 1N O L - D O N T rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

Atak na „staroobrzędowców"
Erzycotouaitiem do ncwych aresztowali

wiedzana przez staroobrzędow 
ców, ze wszystkich sfrcn związ 
ku, głównie z nad Wołgi, Ura
lu, Syberii

W  tutejszych kołach dzienni
karskich uważają, źe atak ,,Iz- 
wiestu" na arcybiskupa Win cen 
tego, jest przygotowaniem grun 
tu do aresztowania go i zam
knięcia cerkwi staroobrzędow-

MOSKWA. —  „Izwiestia“ za 
mieściły niezwykle ostry atak 
aa arcybiskupa cerkwi staroob 
rzędowców Wincentego (Wasyl 
Siemionowi cz Nikilin) przedsta 
wiając go jako „szarlatana, pi
jaka, rozpustnika i oszusta".

Jak wynika z tego artykułu 
cerkwią staroobrzędowców w 
Moskwie znajduje się za rogat
kami rogozskimi, jest licznie od ców.

Zmiiwaly napad na bankiera
Jeden bandyta zabity, 10  aresztowano

PEKIN. Szajka międzynaro
dowych bandytów, do której na
leżało dwóch Amerykanów i 
kilku innych cudzoziemców na
padła na bank angielski, rabu
jąc przeszło 110 tys. yuanów o* 
ra2 znaczną ilość papierów 
w? r* ościowych.

Policja chińska, która natra

fiła na kryjówkę bandytów sto
czyła z nimi zaciętą walkę, za
bijając jednego z nich, a aresztu
jąc dziesięciu.

wskutek skracania etatów. Po
za tym wielu inżynierów jest 
zatrudnionych nie w swej spec 
jalności. Pracują oni jako ma
szyniści i palacze.

Dz:er-ni;: przypomina komisa 
rzowi Pachomowowi, że przy 
takim ^tosunktr do kadry pra
cowników nie zdołał on wyko 
nać tych zadań, jakie postawio

no mu w krytycznych uwagach
deputowanych i w przemówie
niu Motelowa.

Atak „Izwiestii" na Pacho- 
mowa uważany jest w kołach 
dziennikarskich jako ponowne, 
poważne ostrzeżenie, że może 
być en usunięty ze swego sta 
ncwiśka, jeśli resortu swego nltJ 
postawi należycie.

skiej wyraża się optymistycznie 
o  sytuacji.

Paśskfe zające
W  H r f f iS d i i

HAGA. Do Amsterdamu przy 
był transport 1000 zajęcy pol
skich, które zostaną wypuszczo
ne na nowo osuszony obszar 
„Y/ieringormcer".

'--ia3EeaBEsaaHBBBHHav
Należytą przemianę ma

terii da iw iają  
Z I O Ł A  

PRZECZYSZCZAJĄCE 
X A R P I Ń S K I E G O

Wywłaszczenie ży
dowskiego „Dsmn Na
rodowego* w Rumunii

Dekretem królewsldm zestal 
wywłaszczony żydowski „Dom 
narodowy" w Czcrnlowcach. Te 
ren zajmowany przezeń zostanie 
przyłączony do posesji, na któ
rej buduje się obecnie rumuński 
pałac kultury.

Gmina żydowska ©trzyma od
szkodowanie.

Skarb w dom i żebraka
Ukrywał przed żona

Przed kilkoma tygodniami
zmarł w Pittsburgu niejaki Ed
gar Clart, który po wojnie ucho 
aził za jednego z najbogatszych 
ludzi w mieście. Z czasem jed
nak sprzedał wszystkie swe nie 
ruchomości, i w mieście rozesz 
ły się pogłoski, że Clart, który 
uchodził za skąpego dziwaka, 
wskutek nieszczęśliwycl speku 
lacji stracił cały majątek. Przed 
dziesięcioma laty znajdował się 
w takiej nędzy, że nie mógł u- 
trzymywać żony i trojna dzieci. 
Żona rozwiodła się z nim i wraz 
z dziećmi zamreszkała u krew
nych, żyjąc w niedostatku.-Clart 
zaś chodził w zniszczonym u- 
braniu i utrzymywał się z że
braniny.

Po śmierci Clarta znaleziono
w komodzie żebraka ku ogólne 
mu zdumieniu zbiory starych 
wartościowych instrumentów

Zdaniem władz policyjnych, 
jak donosi agencja Domei, ban
da ta jest kierowana przez agen 
tów komumnistycznych.

Fianraska misja letnicza
z  w izv ’4 w  Londynie

LONDYN. Francuska misja 
lotnicza przybyła wczoraj do 
Londynu. W  skład jej wchodzi 
5 rzeczoznawców francuskiego 
ministrestwa lotnictwa z p. Vol 
tertem na czele.

Misia ta ma się zapoznać z 
m iodam i

rozmaite gałęzie brytyjskiej pro 
aukcji lotniczej. Członkowie ini 
sji zwiedzą dokładnie najważ
niejsze ośrodki brytyjskiego 
przemysłu budowy samolotów i 
odbędą narady w brytyjskim 
tnśni*t£AsŁwie lotnio lwa;

Wojskowa Rada Gos
podarcza w Niemczech

BERLIN. Premier Goering po 
wołał do życia wojskową radę 
gospodarczą, która działać bę
dzie v/ ramach izby gospodar
czej Rzeszy.

Wskład rady weszli najwy
bitniejsi przedstawiciele gospo
darczego świata Niemiec.

PRZODKOWIE
—  Patrz, 

dowaTi moi
—  T a k ?  

rze?

ten zamek wybu- 
przcdk-owic!
To, to byli mutra-

i dziećmi swój nejaiek, aby nie łożył na 
hh utrzymanie

muzycznych i kilka obrazów
starych mistrzów. Wartość tych 
dzieł sztuki oceniono na 8.000 
dolarów. Przy dokładnym prze
szukaniu pokoju żebraka zna* 
lezlcno wielki safes, w którym 
leżały papiery wartościowe wąt

łości półtora nr!*ona dolarów. 
Papiery te nabył Clart po

sprzedaniu swoich nieruchomo
ści. Skąpstwo doprowadziło 
Clarta do tego, źe grał przed to  
ną i dziećmi komedię, aby nie 
łożyć na ich utrzymanie.

Kraków w odświętnej szaue
na im ywltsnie regcn.a H s r h iA g ?

KRAKÓW. W  czasie pobytu 
regenta Węgier Horihy‘ego w 
Krakowie urządzona zostanie 
niezwykle staranna i okazała ilu 
minac ja historycznych zabyt
ków miasta, a w  szczególności 
górujących nad miastem wieżyc 
i kopuł krakowskich świątyń.

Zajaśnieją więc blaskiem nie ty! 
ko wieża mariacka i ratuszowa, 
ale również oświetlone po raz 
pierwszy zostaną wieże kościo
ła św. Andrzeja, kopuła św. Pio
tra, wieże histerycznej Skałki, 
wieża kościoła Bożego Ciała i 
inne.

Katastrofalny huragan
Kilha statków zatonęła wraz z ładunkiem

CZERNIOWCE. —  „Nasza 
Riecz" donosi z Konstancy, iż 
we wszchodniej części morza 
Czarnego szalał huragan, które 
go ofiarą padły statki sowie
ckie „Azneft" i „Mienzynskij" 
wraz z całą załogą. Ze statku 
niemieckiego „Nordosten" fale

których nie zdołano uratować.
Huragan dokonał wielkich 

spustoszeń w porcie Noworo- 
syjsk, zrywając dachy i przewra 
ca’ąc słupy telegraficzne.

Dv/óe barki rybackie nie mo 
gty z powodu huragmu wpły
nąć do portu i zatonęły wraz ż 
załogą.

Zatopione w$is i miasteczka
Wielka fćła uowodii na Dunaju

BUKARESZT. Agencja „Ra- 
dor" komunikuje: na skutek 
przyboru Dunaju i zerwania ta
my miasto Galac zostało częś
ciowo zatopione.' Niżej położo
ne dzielnice zalane są do wyso

kości 2 mtr.
Istnieje obawa dalszego pod

niesienia cię poziomu wody. Sy
tuacja jest tragicz ^ . Wiwu mie- 
"z^-ńcór/ powódź zaskoczyła 
podczas snu-
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P o d s t ę p
Dwaj panowie stojący przy 

bufecie restauracyjnym stracili 
już rachunek wypitych kolejek. 
Nastrój stawał się coraz bar
dziej serdeczny. Panowie co 
chwila całowali się z dubeltów
ki, zapewniali sobie dozgonną 
przyjaźń i wreszcie jeden z nich 
zaproponował:

— Przypadłeś mi pan bardzo 
do gustu. Wiesz pan cc?  W y
pijmy „bruderszaft’*. Mówmy sc 
bie „ty” .

—  Nie, nie! —  oznajmił. — 
Już ja „bruderszaftu” z nilum 
nie wypiję. Pić mogę z każdym, 
i pocałować się mogę, ale „bru
derszaftu” —  nigdy!

—  Niby dlaczego? —■ zmar
szczył czcło urażony odmową 
projektodawca.

—  Bo się raz, uważa pan, spa
rzyłem i teraz unikam. Miałem 
jednego sąsiada, na tych sa
mych schodach mieszkał, co i ja. 
Bardzo był dobrze ułożony i 
grzeczny człowiek. Zawsze tyt
ko mówił „proszę bardzo” , albo 
„pan będzie łaskaw” .

Inteligentny był człowiek. W  
charakterze buchaltera praco
wał i ciągle miał w  domu robo
tę. ICicdy do niego wstąpić, 
przy rr.bocie siedział.

A. ja bardzo często do niego 
wstępowałem. Bo czasu mam 
dużo i lubię sobie pogadać.

Inny by mnie, uważa pan, na 
zbity pysk wyrzucił, że mu pra 
cewać nie daję. A  on —  nie. 
Grzeczny był człowiek, Kiedy 
do niego zaszedłem, robotę prze 
rywal i cierpliwie słuchał, co 
ja gadam.

Czasem przez dwie, trzy go
dziny słuchał i choć widziałem 
źe się facet niecierpliwi, bo inu 
do roboty pilno, złego słowa 
mi nie powiedział.

W  dzisiejszych nerwowych 
czasach trudno o  człowieka, któ 
ry cierpliwie wysłucha, kiedy 
pan masz życzenie się wyga
dać. To też szanowałem tego są 
siada bardzo i coraz częściej 
do niego wstępowałem.

A ż pewnego razu on. do mnie 
powiada:

—  Panie Kominek! Znamy 
się już parę ładnych miesięcy. 
Najwyższy czas, żebyśmy „bru 
derszaft” wypili. Mówmy sobie
ffty ” .

Ucieszyłem się, panie, szcze
rze. Sam, osobiście kupiłem 
wódkę i zakąski.

Wypiliśmy „bruderszaft”  i 
wtedy on do mnie powiada:

—  No, teraz jesteś moim przy 
j*cie!era i już nie potrzebuję 
się z tobą patyczkować. Więc 
ci po przyjacielsku mówię: 
„Idź bracie na zbity łeb, bo nie 
mam czasu na słuchanie twoich 
bzdur” .

Mnie, uwala pan, aż zatkało 
ze zdziwienia.

—  Wacuś! —  mówię. —  Jalc 
się wyrażasz? Przecież „bruder 
szafi” wypiliśmy?

—  Właśnie —  powiada —-  dla 
te*o „bruderszaft” wypiłem, 
żebym mógł być szczery. Obce 
mu człowiekowi nie wypada po 
wiedzieć, ale przyjacielowi moź 
na: „Jak mi ieszcze raz w  ro
bocie przeszkodzisz to cię ze 
wszys‘kich schodów zrzucę! A  
teraz zjeżdżaj!

I wypchnął mnie za drzwi.
Rozumie pan? Po to ze mną 

„bruderszaft” wypił, żebynm ie 
ra zbity pysk z mieszkania wy 
lać.

Od tego czasu ostrożny je
stem. Napić się mogę z każdvm, 
poenfować taicie, ale „bruder
szaftu”  nie yrroije. _

Migotowi SądłŁ.

Potężne zbrojenia Sowietów O d  1-s ie g o  lu tego  
sp rzeclśż

icmetcm efersti |f pońskfego
PARYŻ. Z Tokio donoszą, że . jeń sowieckich, Gdy sprawa ta 

na ostatnim posiedzeniu sejmu I wypłynęła na porządek dzien- 
japodskiego odbyła się intere- | ny przewodniczący poprosił cu 
sująca dyskusja na temat zbroi dzozicmców, znajdujących się

Prowokacje newskie
RYGA. Donoszą z Kowna, że kwidowane. 

na mocy nowego statutu o orga Przepis ten skierowany jest 
nizacjach stu den ciuch na uni-. przeciw organizacjom studenc- 
wersytecie kowieńskim wszyśt-| kim zrzeszającym młodzież 
kie organizacje Uczące mniej mniejszościową a więc polskim 
niż 25 członków winny być zli- j niemieckim i innym,

sejmu
w izbie, by opuścili salę obrad.

Następnie zabrał głos min. 
wojny generał Sugijama, który | 
w dłuższym przemówieniu, od
powiadając na zadane mu py
tania omówił zagadnienie zforo 
jeń sowieckich

Według informacji, jakie zdo 
łały przeniloiąć do opinii pu
blicznej z posiedzenia izby, min. 
Sugijama nie ukrywał, że zbro 
jenia sowieckie w prowincjach 
nadoceanicznych przybrały b. 
poważne rozmiary.

o b u w ia  i p o ftn o ć h

f& J g l& ła  
>za b e z c e n

Do n a b y c ia :
W AR SZAW A , M arszałkow ska 1 42

K m m  szlakiem wampira B k u m
Morderca okazał się normalnym człowiekiem 

i odpowiedzialnym za swe zbrodnicze czyny
Dochodzenie w sprawie zhro 

dni wampira Warszawy Skwie- 
rawskiego posuwa się szybko 
naprzód. Ponieważ uduło się 
wyjaśnić wiele zagadkowych 
szczegółów zamierzona wizja 
lokalna ma miejscu pogrzebania 
zwłok ś. p. Szlendaka prawdo
podobnie nie odbędzie się. 

PRZESZŁOŚĆ WAMPIRA
Jak się okazało Skwicraw- 

ski ma już za sobą bogatą prze 
szłość kryminalną. Notowany 
za kradzieże był już 5 razy, dwa 
razy odsiadywał karę więzienia 
za kradzież motocykli. Było to 
w Gdańsku i Gdyni.

Wstydząc się przed rodziną 
hańbiącym wyrckicm, rapiszł 
on do rodziny list, podając, ii 
wyjechał statkiem w  dłuższą 
drogę.  '
ODPOWIEDZIALNY ZA SWE 

CZYNY
Z polecenia władz prokurator

© f  E  Ł  BB
Po pewnym osłabienia sajsraeryła 

się wicsoraj przeważnie tendencja 
mocniejsi’:.

Bosflc Polski .płaci:
W ALUTY

Dolar 5 23, f -  trecc. 1692, funt an£. 
26.30, guftdcn gd. 99.80, m. aieat. 103, 
srebrna 113.

DEWIZY
Belgia 89.12 Gdańsuc 100, Holandia 

294 45, Londyn 26 40, N Jork - kabel 
5 27J 5, Paryż 1722. Praga 1352 , 
ScŁohhohn 136, Szwajcaria, 122.

PAPIERY PROCENTOWE
Dolarówka 41.75, 3 proc. inwest. I 

cm 81.25, 3 proc. irawest. II etn. 81.75, 
4 proc. konsol id 68, Korweró. 67, 4 I 
pół proc. poż. wewn. 65.50, 4 i pół 
proc. L  Z. Z. 6350 , 5 proc. L. Z. W. 
1933 r. 69.50.

AKCJE
Badk Potoki 116, Warsz. W ęgic! 

31.50, Modrzę: ów 15, Rudziki 11.75, 
Starachowice 38 50, Haherbusch 4925 , 
Żyrardów 75.

skich przybyła do więzienia mc niami. Zdołano ustalić, iż wie
ko lewskiego komisja lekarska, 
która zbadała mordercę. Leka
rze orzekli, iż Skw-erav/ski 
jest człowiekiem zupełnie nor
malnym i odpowiedzialnym za 
swe czyny.

Poza tym stwierdzono u nie
go lekką nerwicę serca.

PRZYJACIEL MORDERCY
Osadzony w więzieniu przy

jaciel wampira Trawas obcią
żony jest poważnymi podejrzę-

wczoraj wydany właścicielowi,1 maniu zawiadomienia z Warsza 
panu Chojnackiemu.

Jak się dowiadujemy, auto bę

Warseawa, Marszcfl:ov/ska 154 
P .K .O . 18814

dalał doskonale o pc pełnionej 
przez Skwlcrawsl; ego zbrodni, 
następnie zaś pomógł mu w u- 
cieczce z Warszawy 

,tSTEYER“ BĘDZIE NADAL 
TAKSÓWKĄ,

Po dokładnych oględzinach 
„Steyera” , które odbyły się w 
Urzędzie Śledczym, został on

stal ujęty.
Leżącą w kącie paczKę, owi 

nięią w papier, pierwszy zna
lazł miody pomocnik weź. ego 
Karol Socha. Przerażony chło
piec zawiadomił policję, przy- 
p:;rzciojąc, iż jest to maszyna 
piekielna.

Do kogo licznik należy i kto 
go porzucił ustalono po otrzy-

X / y *   >
dzie w dalszym ciągu kursowa
ło po nveśc:e, :ako taksówka.

CO SIE DZIAŁO 
Z LICZNIKIEM „STEYERA” ?

Policja lwowska przesłała do 
Warszawy licznik „Sieyera” , 
który Skwierawski wymonto
wał z auta i porzucił we Lwo
wie.
Bojąc się zdemaskowania wam 

pir zapakował go jeszcze w Lub 
linie w osobną paczkę, którą 
kilkakrotnie już usiłował wy
rzucić. Idąc po zostawione w 
hotelu „Splendia” pantofle, 
Skwierawski wszedł do lokalu 
żeńskiej szkoły powszechnej im 
Konarskiego przy ul. Sapicchy 
i zostawił fatalny licznik w ko 
rytarzu. Wkrótce po tym zo-

Organ tajnej diplomacji
T k nazywa Li e Mr re J6 ^  B’ a »  łBoofi^s

TOKIO. Komentuj’ąc o-lbrzy- *

WTOREK, 1 LUTEGO 1938 R.
6.15 Pieść „Kiedy raawi-e wstają zo

rze*'. 620 Gimmaalyfka. 6.40 Muzyka, 
(płyty). 7.00 Dzi-eupik porauaiy. 7.15 
Muzyka (płyty). 11.15 Audycja dla 
s^k6ł. 11.40 Gra William P r .w o ie  
M yty)- 12 03 Audycja południowa. 
1520 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Zagadiki muzyczne** —  aud. c ła  
dzieci. 16 05 Przegląd aktuaJncóci fi
nansowo - gospodarczych. 16.15 Kon
cert rozrywkowy 16.50 Pogadanika 
aktualna. 17.00 „Przez ameryfoańriki 
Tybet** —  pogadac/ka. 17.15 RtecataJ 
śpiewaczy. 17.50 „PTalki naszych n- 
kc" —  pogadanka. 18 00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Skrzynka techniczna 
18 35 Audycja dla wsi. 19.00 „10 za
sługi 2 występki K. W ł. W ólc ick - 
rf0M —  W ieczór literacki. 19 30 P c’ 
cka twórczość chóralna. 19 50 Poga 
óamka aktualna. 20.00 „Europa tań
CZyM __ aud. muŁ-słoWna. 20.4'
,. Przedstawiamy speakerów". 20.4f  
Dzietrrrlic wieczorny. 2100  K onccr’ 
symfoniczny. 22.00 Muzyka taneemr 

'2 2 5 0  Ostatnie wiadomości. 23 00 Mu 
a taneczna. 24 00 Murvka tan.

W A R SZA W A  U 
1300  Koocert rozrywkowy. 14.10 

Tematy relń<f-'fne w  muzyce nowo- 
'o w u e j .  15 00 Pogadanka akt 1510 
Wiademoóci  15.1.5 Zrrpół

18.00 F -c itr l f^rt-p^nowy. 
1&50 Muzyka lekka i  taueom a,

mi plan rozbudowy marynarki 
amerykańskiej oraz orędzia pre 
zydenta Roosevelta, „Asahi Zim 
bun” pisze o  konieczności od
powiednich zarządzeń zc stro
ny Japonii.

Według orędzia prezydenta 
Roosevelta —  pisze dziennik—  
projekty dotyczące dalszego roz 
woju marynarki Stanów Z jedno 
czonych powstały jedynie ze 
względów samoobrony, chociaż 
żadne mocarstwo na świecie nie 
zagraża obecnie Ameryce.

Prasa japońska obszernie o- 
mawia również ostatnie wyda
rzenia w Genewie. „Niszi - Ni

DZIECKO FOLSKIE-
W P0L $ P 3 S W E
P0PHZY3 ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA G R A N I C Ą

KONTO P .K .O . Nr 2 1 . 3 9 8

szi Szimbun” zarzuca Lidze Na 
rodów, iż staje się organem taj 
nej dyplomacji. Byłoby god
nym ubolewania, kończy swe 
wywody „Niszi - Niszi Szim- 
bun‘\ gdyby Liga Narodów sta 
ła się wylęgarnią wrogich na
strojów.

wy.
SKAD BOSTAł MORDERCA 

FAŁSZYWY NUMER?
Zamordowawszy Szlend ił i, 

Skwierawski postanowił zmie
nić tabliczkę rejestracyjną sa
mochodu. W dniu 15 b.m. zgł-o 
sił się do sklepu —  wytwórni 
szyldów Cypela przy uL Mar
szałkowskiej 98.

Obecnemu w zakładzie ora 
cownikowi Władysławowi Za 
grodzkiemu oświadczył, iż zni
szczyły mu się tablice re,estra- 
cyjne w zderzeniu z innym wo 
zem. Ponieważ musi wyjechać 
natychmiast za granicę nie mo
że czekać na numer z wydziału 
ruchu, zmuszony jest zamówić 
go na własną rękę.

Aby usunąć podejrzenie m«Sl 
derca poda! się za wyżrzego u- 
rzędnika PKP. Zagro-dzki wi
dząc mundur klienta uw*erzył 
mu i przyjął zamówienie. Za nu 
mer Skwierawski zapłacił 15 
złotych. Tablice wykonane zo 
stały dopiero na 19-go, tak, źe 
wampir przez 4 dni jeździł po 
nreście z numc-em właściwym.

W  jaki spocób nie zdemask-o 
wano go wówczas —  nie wiado 
mo. Przyznać trzeba, że tuo®t 
Skwierawsk’ego był niesłycha
ny. _______

ca

ftln y w e  ban^mty 
na Litwie

KRÓLEWIEC. —  W  całej Li 
wie pojawiły się w większych 

ilościach fałszywe banknoty 
10 litowe. Policji dotychczas nie 
udało się wpaść na ślad fałsze
rzy.

Ludność w obawie przed fal* 
syfikaŁami nie chce przyjmo
wać vr ogóle banknotów 10 li

liowych.

W [Htaejsiym numafze dalszy dat ankiety
,(o bym H i bił.
 sfebym yp t̂gt mWs'rmi"

S górników spłonęło
psdcias straszNwego nożaru w kenałni

nie udało się stwierdzić.
Zwłoki nieszczęśliwych gór

ników są całkowicie zwęglone. 
Podczas akcji ratunkowej kilku 
górników dozneło ciężkica ob-
raioó rielcsnsrch.

LONDYN. Pożar, który wy
buchł w kopalni węgla w Dum- 
breck został po długotrwałych 
wysiłkach, które trwały prze
szło dobę opanowany. Z kopal
ni wydobyto zwłoki 9-ciu ofiar 
katastrofy, których tożsamości

Rozwiązanie organ'zacyj loniyn.
odbyło s'o w Szs a cerii za pom na f Isb stylu
LOZANNA. W  Kantonie od 

był się plebiscyt w sprawię roz 
wiązania i zakazu organizacji 
komunistycznych. Za zakazem 
padło 34.536 głosów — prze
ciw 12.693 głosy. Plebiscyt ten 
rr-'- ;1 -zy v/ybitnh o zmn rjcze 
niu sio wpływów komunistycz

nych w Szwajcarii.
W  Lozannie, gdzie przy wy

borach miejskich w listopadzie 
ub. roku komuniści uzyskali o- 
koło 10.000 głosów — przeciw 
ko rozwiązaniu org.an*racji ko 
mvn:styczr.oj głosowało teraz 
tylko 4^36 osób
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Przodownik pctio,’i, przekupi cay przez de!: tera Borow
skiego uecocdzCl £o, iz  &cJr:.r.a inko. c :u >  tl-j ;c'-o c c c ’-? . Eo- 
rowrki pcclnr-cwil uóckcwać gdzieś Trelę, ty  po tym zik w i 
dawaj c.v.'0 ' 2 sprawy i wy,’cc!;ać wraz z r.>. za £:arjlcą. Zaeim 
jednak zdołał wykonać swój plan, rozległ się dzw-onck przy 
drzwi r.zh.

Dcktór Borowski zadrżał.
Sfeyfc&o wybiegł z gabinetu, ale służąca zdążyła 

Już clY.-orzyć drzwi.
Do mieszkania wdarli się żandarmi, policjanci, 

z komisarzem policji. Borowski za-szpielc, na czele
staar.-.ylał cię, czy nic ma możliwości ucieczki.

ia a l j 0CZCZ3 nadzieję, że Tania usłyszała dzwo
nek przy drzwiach wejściowych i pukanie do drzwi 
kuchennych i że się zorientowała w tym, co zaszło. 
Mieszkanie było na pierwszym piętrze, okna pokoju 
sypialnego wychodziły na pusty plac. Być może Ta
nia widząc co cię tu święci, wyskoczyła przez okno...

Ale gdy się tylko odwrócił i spojrzał za siebie, 
zauważył, że Tania otworzyła drzwi sypialni i stanę
ła jak wryła na progu.

Cofnęła się odruchowo do tyłu, a twarz jej po
kryła śmierlclna bladość.

Doktór Borowski spojrzał na nią. Ich wzrok wy
raża 1 naraz rozpacz i przerażenie.

Komisarz policji zbliżył się do doktora Borow
skiego i dość grzecznie, aczkolwiek oficjalnie zapytał:

—  A  więc pan jest właścicielem tego mieszka
nia?

—  Tak, }a.„
—  Otrzymałem rozkaz dokonania rewizji w pań

skim mieszkaniu i aresztowania wszystkich osób. ja
kie tu spotkam.

—  Co się stało? — zapytał Borowski, jak gdyby 
zdziwiony tą wizytą.

—  Nie wiem. Wyjaśnienie otrzyma pan w ochra
nie.

—  Ale co się stało. Przecież nigdy mnie tu po
licja nie odwiedzała.

—- Mój panie, wszelka dyskusja jest zbyteczna. 
A  więc rozpoczynam rewizje.

Rewizja trwała przeszło pięć godzin. Po jej

ukończeniu zaprowadzono doktóra, Tanię, służącą 
oraz kilku pacjentów do gmachu ochrany.

Badanie rozpoczęto od Tani.
Szef ochrany, jegomość w starszym wieku, o  si

wych bokobrodach spojrzał spode łba na Tanię.
Tani wydawało się, że spogląda gdzieś w bok, 

a nie na nią.
—  Jak się pani nazywa? —  zapyta! cicho, pół

głosem, tak że Tania z trudem słyszała jego głos.
—  Moje nazwisko? Borowska...
Nie miała możności porozumieć się z doktorem 

Borowskim, jak ma zeznawać. Przed tym, gdy jesz
cze byli w Mrozach umówili się ze sobą, żeby na wy
padek aresztu podać się jako brat i siostra.

Szef ochrany spojrzał się znowu w bok, na Ta
nię i zapytał obojętnie, ale tym razem nieco głośniej:

—  Czy pani jest żoną doktora Borowskiego?
—  Nie, siostrą.
—  Ach, tak, pani jest siostrą. A  w jakich spra

wach bawiła pani w siedleckim więzieniu?
Ostatnie pytanie było rzucone również z tak 

obojętnym głosem, jak gdyby to nic go nie obchodzi
ło.

—  W  siedleckim więzieniu? —  Tania usiłuje 
uśmiechnąć się. —  Nie, jeszcze jak dotąd nigdy nie 
przebywałam w więzieniu...

—  Ach, tak —  nadają znowu M^Łojne słowa.—  
Nigdy jeszcze?

—  Nigdy...
—  A  nie uciekła pani jeszcze nigdy z więzienia?
—  Nie rozumiem pańskiego pytania... Jeśli nig

dy w więzieniu nie siedziałam, to znaczy, że nigdy 
nie mogłam uciekać..*

—  Aha...
Spokojny szef ochrany pogładził swe bokobrody 

i zamilkł. Milczał dłuższy czas.
—  Nie zna pani przyczyny? To dziwne!... —  

spoglądają na nią szklane oczy, tak iak ćdyby wcale 
nie o nią chodziło.

— Naprawdę nie wiem.
—  A  jednak strażniczka więzienia siedleckiego
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rozpoznała w osobie 'pani więźniarkę, która .ciekła, 
dokonywując napadu na dyrektorkę więzić .ua... No, 
a teraz już pani rozumie? —  twarz naczelnika ochra
ny była nadal blada, zastygła w spokoju.

Zapewne zaszłu tu jakaś pomyłka... Nigdy me 
widziałam żadnej strażniczki... —  odrzekła Tama 
i nagle przypomniała sobie starszą niewiastę, która 
proponowała jej w tym tygodniu kupno herbaty.

—  A  jednak ona panią widziała i dokładnie roz
poznała.

—  Mój panie, to jest niemożliwe... Jeszcze mgdy 
nie siedziałam w więzieniu...

—  Widzi pani, nie zmuszam panią do tego, by 
pani mówiła prawdę, bo ją znamy sami...

— To pomyłka, albo też oszczerstwo —  zawoła
ła wzurzenym głosem Tania.

—  Niech się pani uspokoi, po co ma się pani de
nerwować... Przecież pani sama wie o tym najlepiej, 
w jaki sposób uciekła z więzienia siedleckiego.. Po 
cóż ma pani okazywać zdenerwowanie...

—  Nigdy nie siedziałam w więzieniu —  miot? 
się w gniewie Tani.

—  Spokojnie, spokojnie, bez zdenerwowania...
Nacisnął dzwonek i kazał wyprowadzić Tanię ze

swego gabinetu. Wnet po tym rozległ się dzwonek 
telefoniczny.

Szef ochrany ujął słuchawkę w swe ręce.
—  Hallo! Tu Warszawa! Tak, aha.. Tu pułkow

nik Kr i! :ow. Pułkownik Iwanow? Tak. Tale. Wszy
stkich aresztowaliśmy dzisiaj... Tak... Zapewne... Nie 
mogę ustalić nazwiska... Udaje siostrę doktora Bo
rowskiego... Aha? Sądzi pan? Izdebska?... Jak tam? 
Jadzia Izdebska?... Tak, możliwe... Ciemne włosy, 
ale mogą być farbowane... Oczywiście, nie należy po
syłać do Siedlec... Przede wszystkim do Warszawy... 
Dobrze, czy jest pan pewien? Powiada pan Jadwiga 
Izdebska, tak?... Już zanocowałem... A  więc jutro 
wysyłam wraz z doktorem Borowskim do Warszawy. 
Niech się pan porozumie z policją siedlecką, nie pan 
ich zawiadomi, że więźniowie pozostają do pańskiej 
dyspozycji... Do widzenia... Wszystkiego...

Szef ochrany odnotował sobie nazwisko Jadwigi 
Izdebskiej, no czym kazał sprowadzić do gabinetu z 
powrotem. Tanię.

Gdy Tania weszła, poprosił ją pułkownik Kri- 
kow w grzeczny sposób, by uśiadła i zapytał:

—  Bardzo przepraszam, czy zna pani niejaką 
Jadwigę Izdebską?

—  Nie —  odrzekła Tania, ale zbladła i głos jej 
zadrżał.

—  A  czemu pani tak drży? —  spokojnie zapytał 
szef ochrany. .

Dalszy ciąg nastąpi.

I m a m  na pokładzie
Elegancki pan stojący na dzio 

bis statku w ostatniej chwili 
schwytał czerwoną czapeczkę, 
zanim wiatr zdążył ją zepchnąć 
w merze. Mężczyzna rozejrzał 
się po prawie pustym pokładzie 
i doszedłszy do przekonania, że 
czapeczka jest własnością jas
nowłosej pani, której wia’ r roz
wiewał włesy, zbliżył się do niej
i wręczył czapeczkę. Nie mo
gła jej nałożyć, ponieważ obie
ma rękami przytrzymywała 
płaszcz, który okrywał jej smu
kłe nogi i porosiła nieznajome
go aby nasunął jej na głowę cza 
pcczkę.

W  ten sposób w  odległości 48 
godzin jazdy cd Nowego Jorku 
na pokładzie luksusowego stat
ku idącego do Southamuton Zu
zanna Asbnrn poznała Ralfa 
Cadcgzna. Po pół godziny byli 
już dobrymi przyjaciółmi i udali 
się do salonu, aby wypić coś ce
lem uświęcenia tej znajomości. 
Cadcgan nie czynił tajemnicy z 
lego, że już wczoraj wieczorem 
obserwował Zuzannę, gdy tań
czyła, śmiała się i wesoło flir 
towała.

—  A mimo to nie sprawiała
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pani wrażenia rozbawionej, a ra 
czej osoby mającej wielkie zmar 
twienie —  dodał. —  Czy nie 
cieszy paną to, że wraca pani 
do Londynu?

—  Nie.
—  Dlaczego więc wraca pa- 

:i do domu?
—  Ponieważ ojciec telegra

fował, abym wracała. Zresztą 
niechętnie wyjeżdżałam. Uczy
niłam na to na naleganie ojca, 
który twierdził, że zmiana po
wietrza dobrze mi zrobi.

—  Powiedziała pani o  tej 
;mianie powietrza tak, jak gdy
by wysłano za n:ą listy gończe.

—  Niestety, nikt na mnie nie 
szeka.

Słowa te wyrzekła takim to
nem, że Cadogan odczuł wielką 
'Pońć dla ♦©» młodej uroczej o- 
sóbki i radził jej, aby mu się 
zwierzyła, to jej na pewno przy 

iesie ulgę.
Zuzanna noszła za jego radą 

i opowiedziała mu, że narzeczo
ny zerwał z nią w dzień ślubu. 
Gdy już suknia ślubna była go- 
‘ owa. <*dv koście zaproszeni, 
przysłał jej list, że zrywa z nią 
: to tvlko. r1t-'e*3, że ;esł m~ło 
światową kobietą , a on zamie
rza zrobić karier^ dyplomalycz 
ną...

—  Wie pani co —  rzekł Ca
dogan —  mech pani zagra ko
medię, niech pani wykaże na- 
-zeczonemu, że inni mężczyzn* 
‘n1 ero mrą się oanią, może w ten 
~~osób pani go szybko odzys
ka...

Rozmowa została w  tym mo
mencie urwana, ponieważ do 

"bPiały się zna!ome

dancingu znów sie spotkali. Zu-

- SZACH

zanna uczyniła swemu nowemu
przyjacielowi matą wymówkę.

—  Dlaczego pan mi nie po- 
r/iedział, że jest pan słynym pu
blicystą, autorem wiciu dzieł po 
‘itycznych? Wstydzę się, że do
tychczas n:e znałam uań^-iogo 
nazwiska, ani pańskich dzieł.

Już i tak zna mnie dostatecz- 
la ilość Irdzi. Czy, gdvbv pani 
wiedziała kim jestem, to by mi 
zaufała swojo kłopoty, chyba 
nie? Zresztą dzieła moje są peł
ne tabel i cyfr i nie interesują 
młodych kobiek.. Kło z r e ^ ą  
^owiedział pani kim jestem?

—  Wszyscy na pokładzie wic 
dzą kim pan jest i zazdroszczą

*mi zawarcia znajomości z pa
lem...

Cagodan zaprosił Zuzannę do 
tańca i młoda dziewczyna stwier 
dziła z zadowoleniem, że jej no
wy przyjaciel doskonale tańczy. 
0  północy przeszli do baru.

—  Wpadłem na dość dziki 
pomysł —  rzekł Cadcgan gdy 
zajęli mie;sca —  Niech pani za, 
stanowi się nad nim dobrze, za- 
ni da mi odmowną odpo
wiedź...

Swego rodzaju satysfakcję 
sprawiłoby pani, gdyby mogła 
upokorzyć w pewnym stopniu 
swego byłego narzeczonego 
nieprawda? Należy się pani 
wielka satysfakcja i jestem 
przekonany, że pani narzeczo
ny zgrzytałby zębami, gdyby 
dr>Y.*r'''1?r**ł s:ę. że par i m m -  
ciła tfo dla kogoś innego i to

dla kogoś sławnego. Niech pa
ni opowie swym przyjaciołom, 
że zaręczyła się pani ze mną. 
Zanim przybędziemy do Sout- 
hampton już gazety szeroko się 
rozpiszą o tym wypadku. A  po 
pewnym czasie, gdy pani prze
kona się, że jej narzeczony spo 
korriiał, przestaniemy grać tę 
komedię.

—  Dlaczego pan chce to dla 
mnie uczynić? —  zapylała nie
co zakłopotana Zuzanna.

—  Ponieważ pani jest bar
dzo miłą osóbką i nie chcę, a- 
by pani się martwiła... Nasze 
zaręczyny wywołają wielkie po 
ruszenie i...

—  I zerwanie zaręczyn zasz
kodzi pańskiej popularności.

—- Mam szerokie plecy, mo
je dziecko —  uśmiechnął się 
Cadogan —  Najważniejszą rze
czą w  danej chwil; jest, aby pa 
ni odnalazła spokój ducha. Zro 
bione?

—  Zrobione! W  oczach Zu
zanny pojawiły się dwie wiel
kie łzy i gdy Cadcgan ujął jej 
rękę, aby wycisnąć na niej po
całunek, poczuła chęć oprzeć 
się O jego pierś i wypłakać się. 
Nie byli jednak sami w  barze. 
Opanowała się więc i rzekła:

—  Dziękuję panu, panie Ca
dogan.

— Ni^ch pani nazywa mnie 
Rafem, Zuzanno i niech pani 
nie zapomina o roli, jaką ma 
grać...

Cały statek do żywego był 
poruszony wiadomością o zarę 
czynach Zuzanny z Cadoga-

nem, a próżność Zuzanny łech
tał szacunek, jakim ją teraz o- 
'aczano.

W  porcie czekało na nich 
mnóstwo fotoreporterów. Na 
dworcu portowym Zuzannie 
wręczono depeszę. Pochodziła 
od jej narzeczonego i była na
stępującej treści:

„Zaręczyny z Cadoganem 
I nonsensem! Kiedy bierzemy 
ślub? Kocham cię. Harry*'.

Gdy Zuzanna i Cadogan za
jęli miejsca w  pociągu idącym 
do Londynu, dziewczyna poka
zała mu otrzymaną depeszę. 
Uczony przeczytał ją i rzeki 
głosem pełnym rozczarowania:

—  Wszystko poszło szybciej, 
niż przypuszczałem. A  więc ma 
pani swego Harryego z powro
tem i może się pani z nim po
brać. Musimy więc zerwać na
sze zaręczyny.

—  Nigdy nie wyjdę za mąż 
za Harryego —1 rzekła Zuzan
na.

—  A  to .dlaczego?
—  Bo go nigdy nie kocha

łam. Dotychczas wmawiałam 
sobie tylko, że go kocham...

—  A teraz? —  Cadogan 
wziął drżącą dziewczynę w ra
miona i wycisnął na jej war
gach gorący pocałunek.

—  Ach teraz jestem szczęśli
wa —  rzekła między jednym 
pocałurk!em a drugim Zuzan
na. — Dlaczego dotychczas ani 
razu mnie nie pocałowałeś?

—  Por:cv/rż n;e chciałem 
zbytnio cierpieć, gdyby nasze 
zaręczyny zostały zerwane...

Przy wypadaniu włosów stosuje się

ESSEMCJE CHINOWO-CKM ElfiW A
która przeciwdziałając łojotokowi usuwa łupież - wroga waszych wło- j 

sów, gdyż łupież jest powo-aem łysienia 4

FSSENCJA CHINOWO - ! HNKLOW A i
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość [

i połysk. ^
ŻADA^ T7 j r — &
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WTOREK
Ignacego b m* 

Brygidy 
Słowiański: Żegoła 
Słońca wsdh. 7.19, 

zach. 1632. 
Księżyca ws-chó4 : 

7.10, zach. 17.49.

Trzy H IM y  fu m iu  odszM roniis
domaga się wdowa po „Szalonym księciuu

KRONIKA HISTORYCZNA:
1411 Pckój z Krzyżakami w  Tocnmau 

w  wyniku -wielkiego zwycięcOwa 
pcd  Gran w alden,

1733 Zmarł August II polski i sadki 
król

1919 Ugoda polsko-czeska w sprawie 
Śląska C:eszyń®k'ego w  Paryżu. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

K ‘ cdy luty z wiatrami 
Rychła w'o.en a przed nami.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Nanyyjazyrn budynkiem Warszawy 

j cot 1 ó-pię-irowy gmach. „PlradentiaT 
60 mftr.

ZŁOTE MYŚLI:
Tańszo srebro —  droższe złoto!
A  zdoto gaśnie — przed cnotą.

W  najbliższych dniach Sąd 
Najwyższy w  Kairze będzie roz 
palrywał sensacyjną sprawę, 
która będizie się obracała doo
koła poczynań niedawno zmar
łego wuja króla Faruka.

W  końcu listopada 1537 ro
ku zmarł w Konslantynopolu 
wuj egipski ego króla Faruka, 
książę Scf el Din, który był po 
pularnie nazywany „Szalonym

j księciem". O sposobie życia 
j księcia Sef el Dina krążą w Kai 
! rze faniaslyczne historie.

powodzi plotek 
kilka rzeczywi-

Wśród tych 
jest jednak 
s-tych faklów. Jednym z nich 
jest mianowicie to, że książę 
w  wieku 17 lat, będąc upity, 
strzelił z rewetweru do swego 
szwagra, późniejszego króla 
Fuada i poważnie go zranił.

Proces k i. Radziwiłła
odbędzie się dziś te Ostrowie W in .

Książe Michał Radziwiłł prze 
słał z Monte Carło pełno mc cni 
ctwo adwokatowi Pieczyńskie
mu z Poznania. Będzie on pro
wadzić jego procesy zamiast, 
dwóch dotychczasowych adwo
katów, którzy, jak wiadomo, 
zrzekli się prowadzenia jego 
dalszych spraw.

W  dniu dzisiejszym na roz

prawie sądowej o ubezwłasno
wolnienie księcia, która odbę
dzie się w  Sądzie Grodzkim w 
Ostrowie Wielkopolskim, pełno 
mocnik księcia złoży świadect
wo o  chorobie księcia Michała. 
Zgodnie bowiem z decyzją są
du książę miał być sprowadzo 
ny w tym terminie na rozpra
wę pod przymusem policyjnym.

Książę został za lo skazany 
na kiLlca lat więzienia, ale ze 
względu na jego wysokie stano 
wisko, został następnie ułaska
wiony i musiał opuścić Egipt- 
Książę udał się do Anglii, a na 
stępnie przeniósł się co  Kon
stantynopola, gdzie zamieszkał 
w bajecznie umeblowanym zam 
ku nad Bosforem. Z czasem co
raz bardziej zdradzał objawy 
choroby umysłowej i w  ostat
nich czasach bacznie go obcer 
wowano.

Na rok przed śmiercią ksią
żę ożenił się z córką byłego 
wysokiego urzędnika dworu tu 
reckiego. Władze egipskie swe 
go czasu nie chciały uznać te
go małżeństwa, a obecnie wdo
wa po nim rości pretensje do 
majątku księcia, który należał, 
do najbogatszych ludzi Egiptu. 
Wdowa żąda całego jego mie
nia, które wynosi kilka miliar
dów franków, rodzina zaś zmar 

, łego chce jej wypłacić tylko 5 
milionów franków.

może zabłyśnie 
w 41 l o i e r i i
KUP LOS W  KOLEKTURZE

I . L A N G E R A
Odzie padł 1.000.000 w 33 Lołerii 

oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 

C e n t r a l a :
O o r is e w o , uf. M arszałkow ska 121 

T al. 2 4 2 -1 1  • P . K . 0 . 1 6 6 7
OddtMy: P o z n a ń , Sew. Miefiyrtikiego 21 
W a r s z a w a :  D w orzec Cł. O djazdow y 
* nad linia irec^ icow ą -  ul. Targowa 4 6  

vł. Wolska 3

& m to k  c o r a H  a ę . ^  , 
n iz ó w ó a

J a k  ó ła ń c c  J a J r le ja .

Kanadyjski milioner w stolicy
M te lą a a y  doclćd magnat] w ro isi 65 t y ;, doi.

Ubiegłej niedzieli bawił w | Przeciętny dochód Matuszczy 
Warszawie słynny „król złota", 1 ka wynosi 65 tys. dolarów mie
właściciel wielkich kopalni w 
Kanadzie, Jan Matuszczyk.

Przybył on do Polski na dłuż 
szy przeciąg czasu, zatrzymując 
się w hotelu Europejskim. „Ka
nadyjczyk" jest z pochodzenia 
Polakiem i pochodzi ze Stanisła 
wowa.

Podróż do Europy odbył Ma
tuszczyk na „Batorym", zabraw 
szy ze sobą luksusowy samo
chód „Bruck", którym udał się 
wczoraj do Stanisławowa.

Po przybyciu do stolicy ma
gnat wezwał do siebie jednego 
z adwokatów warszawskich z 
którym odbył dłuższą konferen 
cję. Podobno ma on zamiar o- 
fnrować większą sumę na F.O. 
N.

/ l / o  R i t f g # e f

puk w okienetzko
„Dztew syika i jej szynka"

(A .E .) Panna Stefania W., u -tka ; w każdym bądź razie była
rzędniczka pocztowa, uważa, że widać brzydka, gdyż pociągnęła 
nie ona jest dla publiczności, a za sobą sprawę w Sądzie Grodz 
publiczność dla niej. Z łego p o i kim.
wodu przy okienku panny S/e-1 —  Wysoki sędzio. —  bronił

sięczme.

m h h n  się  
ż e  t o  G i d

a jednak posiada 
naukowo 

uzasadn

fanii dochodzi często do gorszą 
cych awantur.

Również pan Berek Z. miał 
przeprawę z panną Stefanią.

Bowiem gdy podszedł do o- 
kienka, żądając znaczków pocz 
towych, otrzymał odpowiedź: 
„Niech pan kupi znaczki w in
nym okienku\

Na to pan Berek zwrócił pan 
nie Stefami uwagę, że na ścia
nie wisi przepis, głoszący, ii w 
każdym okienku można naby
wać znaczki pocztowe. Ale pan 
na Stefania nie dała się zbić z 
tropu i odparła:

—  A właśnie panu nie sprze-

się pan Berek na przewodzie są 
dowym. —  Czy to może być, 
żebym ja jadł bułkę z szynką?

Pan sędzia sam rozumie, że 
to jest niemożliwa rzecz. Ja nie 
potrzebuję panu sędziemu tłu
maczyć, dlaczego to jest niemo 
iliwe. Nie potrzebuję tłuma
czyć, bo przecież pan sędzia nie 
jest małym dzieckiem. Małe 
dzieci nie sądzą w sądzie, tyl
ko chodzą do freblówki. A ja 
to wiem najlepiej, bo sam je 
stem właścicielem freblówki, 
wygodnej, czystej, taniej, gdzie 
dzieci z najlepszych domów się 
bawią wesoło pod troskliwa o-

Tłumaczenie snów
P, Kalia. Sprzeczka rodzinna bę

dzie. Rozrywka. Mile zdarzenie. 
Szczęście u boku mężczyzny.

Polus 121, Chłopiec ze snu myśli o 
Pani. Kłopot pieniężny będzie. Kole
żanka ze snu jest Pani życzliwa.

W olska 44. Pochwała będzie z uat 
starszej kobiety.

Z Koła Nr 69. Przykrość będzie z 
powodu plotek.

P. Lucia 23. Sen Pani zdradza nie- 
zaspokojenie seksualne.

P. Gema W . Sen Pani, nie ma zna
czenia proroczego.

P, Fela Nr 1. Będzie latem nieda
leka jazda.

O. 181. Miała Pani niedawno duże 
zmartwienie.

P. Nlnka 555. Będzie Pani na za
bawie.

P. Zakochana -  X - 125. Czeka Pa
nią powodzenie w poczynaniach. Pro 
szę wystrzegać się niedomagania (wio 
sną); jeśli będzie, to proszę wytku.ro- 
wać się dokładttii*e, by nie zamieniło 
się w  coś przewlekłego. Gość Panią 
odwiedzi.

P. Ola Kasztelanka. Będczie rozmo
wa z cudzoziemcem. Przyjemna w :a - 1 
domość Wujcio otrzyma pieniądze. I 
Sen P. Tamary wróży powodzenie w ' 
życiu. Charakter psana —  intePgen-i

Autentyczne zd jęc ia  
wskazuję, CO t e n  

z d u m i e w a j ą c y  
wynalazek może 
uczynić dia PAN I
Zaledw ie pe jednym  tygodaiu  tysiące 

zachw yconych  k ob iet osiągnęło 
w ygląd o  ca łe  lata m łodszy! Zm ar
sz cz k i znikły bezpow rotn i# ! W ygląda 
to aa eud, o jest tylko dla a ow ocees- 
a t j  w iedzy  je szcze  jednym nowym 
zw ycięstw em  p o w ieloletnich, żm u d
nych dośw iadczeniach . Ludzie nauki 
stw ierdzili, is s w iekiem  skóra nasza 
traci pew ne żyw o ne składniki i tw o 
rzą się zm arszeski. P rzyw róć skórze 
te esnns składniki, s b ęd zis  znów  
św ieża  i m łodzieńcza . Jest to n ie
zw ykły wynalazek P rof. U niw ersytetu 
W ied eń sk iego , D  rs Stejskal. Jemu 
zaw dzięczam y w yciąg z ży jących  k o 

mórek skórnych, nazwany Bioeelsm, 
który jest obecnie częścią składowa 
Kremu Toknlon koloru różowego, 
spreparowanego według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Kremu Tokslon. Stosuj go 
co wieczór. Odżywia i odmładza skórą 
podczas snu. Zrrsrszezki szybko zni« 
kną. Po tygodniu będziesz wyglądało
0 10 lat młodziej. W ciągn dnia sto
suj Krem Tokslon koloru białego. Roz* 
puszcza wągry,ściąga roaszersene pory
1 czyni w ciągu kilku dni z n«’bardx!o) 
szorstkiej, eiemnej skóry —• gładką, 
białą i delikatną. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub zwrot pieniędzy.

W CZTERY OCZY
litwrne raznuuBz fks» z  Czytelnikami

Niebezpieczna sprawa

c;ę, syotematyozmość. 
pracy biurowej skłonność do

„D W IE  BLONDYNKI" p iszą  nam : 
„Kochany Panie Redaktorze, czy

tając stale z wielkim zainteresowa
niem Twe dobre rady, ośmielamy się 
i n y  prosić o  radę. bo  znalazłyśmy 
się w  wielce kłopotliwej sytuacji. Je
steśmy przyjaciółkami. Obie jesteśmy, 
według opinii znajomych, ładne i  wę- 
sołe. To też życic narze płynęło nam 
bez trosk. Aż wreszcie przyszedł 
Ten, co  zburzył radość młodego ży
cia, Obie zakochałyśmy sź  ̂ w jednym 
chłopcu, któremu na imię Ryszard. 
Nasz kochany R rŁ  również zwrócił 
uwagę na nas. f  

W ybór wszakże widocznie był
trudńy% skoro znamy się z widzenia 
juz pół roku, a nie przem ów i do nas

dam. bo teraz jem. Widzi pan pieką, przy czym opłata jest 
przecież że trzymam w ręku niewysoka na dogodnych waran 
bułkę z szynką. Pan też by mi kach, wiec jeżeli pan sędzia ma
nic nie sprzedał, gdybym pa 
na przyszła, a pan by unaśme 
jadł bułkę z szynką.

Nie wiadomo dokładnie, jak 
ŁyjrjnJnła odjiOW iedŹ D£Ul(L BST-

małe dziecko, to niech pan go 
Gdzieindziej nie posyła, tylko 
do mnie.

Sod skazał pana Perta na 
dzień aresztu z zawieszeniem.

Hlgdy nie jest lapóino
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artrelyczne, czy po- 
dngryczne, wzdęcie brzucha. odb‘jan:e się lub skłonności do 
obstrukcji. _  Pamiętaj, że nigdy nie fccdzłe zzpóźno, o ile 
używać będziesz ziół mo~zopędnych „DIURGL", które zaoo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko
dliwych dla zdrowia subctrncyj, zatruw anych  organizm 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL‘, a gay przek o-, 
dodatnich s W .k -h  ich dz:c)-r.-_. /? lccać  . * 2 < ^ V U* o ! p  j

słowa, pomimo, iż przechodząc o- 
bok nas, uśmiecha się. Kochamy ałę 
bardzo, ale ponieważ przyjaźń między 
mmi datuje ś ę  już od dzieciństwu, 
więc chętnie jedna drugiej ustąpi, tył 
ko niech Ryś sam dokona wyboru, bo 
że chciałby jedną z  nas, • tym me

P?osd£y o  radę oraz o  wydrukowa
nie naszego listu w  dziale „W  cztery 
oczy", bo widzimy często* j*k Rys 
czyta ten dział, więc może wreszcie 
jakoś wyzwoH nas * tej męki, która 
już staje się nieznrćna".

•
Chętnie drukujemy list kochanych 

Pań i spodziewamy się, źe odniesie 
pożądany skutek. Tylko, czy... nie 
szkoda tak pięknej przyjaźni dla •- 
wego R^/sia? Owszem, gdyby rzeczy
wiście tak było, ja.k Panie przypusz
czają,. że gdy Ryś wybierze jedną, 
druga ustąpi, byłoby to bardzo pięk
ne i szlachetne, ale pozwalam sobie 
o tym wątpić, czy przyjaźń Wasza 
byłaby nadal zachowana. M cźe p rzy  ’ 
jaźń z Rysiem okaże się mniej war
ta, niż istniejąca między Wami? Ro- 
.■nuTn' -'m, że pierwszy odruch nakazu
je Wam połączyć sdę z Rysiem, ale 

ir.-T .i z’r~ ‘" 2  r'*-r.vaga człowieka.
Was jednak doznajomym, fo c r ó b  użv«;a ra' ro*v ''v."'~;it G 7 ' r" t \  - r  -U R O L  jp o s  ■rcr ," ? -® ł|£,Ja; .*  

GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 'pew n ych  re flek sy?



Sir. « Nr 3*

O wybuchu Krwawe] rzezi w  1914 r.
z a d e c y d o w a ł  n i e z w y k l e  t a j e m n i c z y  l i s t . * *  z  W a r s z a w y !

PARYŻ. Na posiedzeniu Aka 
cienili nauk moralnych i polity
cznych wygłosił interesujący re 
feral dyplomata francuski, mi
nister pchrcmccny Pin^aud, po 
dając w nim nieznane szczegó
ły, dotyczące ostatnich dni 
przed wybuchem wejny euro
pejskiej i odnosząca slą ćząścio 
wd do ccob* siei ci pclsk*-s!i*

P. PIngaud przyp-ćmina n i 
wcięcie, iż z początkiem r. 1912 
niektóre wydarzenia, a zwiesz 
cza sprawa Agadlru były już 
pewnego redzaju ostrzeżenie n

przed nadchodzącą katastrofą. 
Jednakże najbardziej dobitne o  
strzeżenie zaocwładające nad
chodzącą już, grożącą bezpośre 
dnio .wojnę, wróżono z szeregu 
przewidywani i zapowiedzi, któ 
re sprar/dstiy się w ICO piccen 
fasli. Nadeszły cne do Paryża z 
W a r s z a w y .

Referent powołując się na 
materiały zar/arte w archiwum 
francuskim Li.S.Z. przytoczył, 
że w drugiej pclov/i-e łipea 1914 
r.f gdy w Paryżu sądzono, iż w 
sytuacji międzynarodowej' zary

Pcdróś [R$9€ iu yj» p . P i s s a ;e n
ra C6FfR'e womtezlm eikfigtlsga

WILNO. P. Premier £cn. Felicjan J 
Sławoj-C-kłaćkcwzki dcLcncł w tewa j 
rzjzlws wcjawcly v/ilo:lz£:tćgo Lud- j 
w i s  Bociasowcklego d :.7i:żetov/cj ia j 
sp akcji powiatów: fcraolzwsiktcgo, ‘
śwlęcioźnklćgo, dz:ćefćż:!dc^o i po-J 
sławskiego w wcj. wileńskim.  ̂ |

W drrżes pawroŁacj p. premier 
zatrzyma! się w różnych  ̂ osiedlach, j 
gdzie vr rozmowach z rolnikami in tc-. 
zeccwał się ich r ;:r ::ii- :n i by'a. _ j

Psa PTmier stwierdził w czecie 
fnspokcji pop.owę gospodarczą ia-

spckcjoncwonych powiatów i duży 
wysiłek cpołcczońslwa, zsforznfccyI 
da powzioaicula wirrryż z-Icrai 'w llcń -j 
akio-j. Cccońajęc tea Y.-yc.2ok ludno
ści, pen Premier pzlcrii przcdsUrytć ‘ 
p:ur.J £3 osób z wymienionych po- j 
wie! a w do odznaczenia Krzyżami £a- 
clugi.

I*cdróż inspekcyjna paca Premierę 
odbywała się w trudnych waran!:uch i 
Elmcrlcryczrych, rpawećwonych za-] 
n lecią  śnieżną i dużymi zaspami m  i 
drogach i torach. *

sowsło się pewnego rodzaju od 
prężenie i gdy przypuszczano, 
że dramat w Serajewie da się 
zakończyć pokojowo i gdy w 
związku z tym prezydent Poin
care wybrał się w podróż do 
Petersburga na Quai aOrsay 
ctrzymano z Warszawy pcw en 
Ist, który wywoła! prawdziwą 
cer. rację.

List ten datowany był 20 lip- 
ca i a-kecewany do prezydenta 
pclncare. Gdy na Quai d Orsay 
przetłcmaczono go na język 
francuski okazało się, że zzwie 
ra niezwykle interesujące infor 
mocje.

Autor listu opisywał szcze
gółowo gorączkowe przygotewa 
n a wejanna na granicy n em‘ec 
!ro - rćoyjskiej po stronic nie
mieckiej, która — zdrnlem au
tora listu — było dowodem, bz 
rząd niemiecki zamierza uc cc 
co do użycia s ly zbrojnej. Na
stępnie v/ da1szym ciągu listu, 
autor zapowiedział jako rzecz 
ncuniknlcną wlircczenie wojsk 
niemieckich na teren Belgii, in
terwencję Anglii.

Wszystkie te przewidywania

— jak przytacza min. Pingaud— 
sprawdziły się w ciągu najbliż
szych dwóch tygodni. Rząd fran 
cuski w czasie swego pobytu 
w Bordeuax miał, jak stwierdził 
prelegent, zamiar zamieścić ten 
list na wstępie do żółtej księgi,

zawierającej dokumenty, doty
czące wybuchu wojny świato
wej. Niestety, n-ćmożność ko- 
iauc&cwan:a się z autorem li
stu, który nie pedał swego adre 
su, sprawiła, że zaniechano wó 
wczas tego zanraru.

lufo P R M 0» « e  nśennoine

H lif S lC if i l l  z r y w a ł  d a c h y
bywałe skutki szalejtcel wftóunr

CHODORÓ\7. W  północne; 
części powiatu stryjskiego sza
lała wczoraj niebywałej siły wi

H U M O R
DOŚWIADCZENIE

— Czy możesz określić zna
czenie wyrazu „doświadcze
nie"?

—  Owszem, doświadczenie 
to jest to, co nam zostaje, gdyś 
nr' wszystko inne stracili.

chura, przechodząca w hura
gan. Siła wiatru była tak wiel
ka, że przewracał on na ulicach 
przechodniów i zrywał dachy.

W Synowódzku Wyżnym, czę 
ćciowo zerwany został dach 
dworca kolejowego i jedaego z 
magazynów tamtejszych nyiel- 
kich zakładów drzewnych. Zło
żone na placach deski tartacz
ne uleciały formaln e w powie
trze. Budujący się f e n  wiebki 
rezlee ał cię w kawałki, a inny

dom został siłą wichru przesu
nięty o pól metra.

Wskutek wyrwania przez 
wiatr desek na mostach kolejo
wych, pociągi posuwały się bar 
dz-o wolno. Połączenia telegra
ficzne Synowodzka ze Skolem 
były prz-ez dłuższy czas prze
rwane, również przerwany był 
dopływ prądu w mieście i na 
dworcach kolejowych.

Wyrządzone przez huragan 
szkody są znaczne.

« 1 ®
f  i f H  m m  w y g r a ć ,

Ę H p M M  a l e  k u p  l a s

w kolekturze

S Ę m m ffl ^  s i w u s r
CENTRALA: Wcrczawn, Nor/y Sr:!r.t 63. 

ODDZIAŁY: Krak.-przrdm. 87. Nosry - Śr.iat 30, MarzzaLkOtys ka Só, Chłodna 68,

William Stab, z Chicago w 
dzień ślubu podarował swej na 
rzeozonej, pannie Karoli Dor- 
bant, piękne auto. Zachwycona 
podarunkiem panna młoda po
stanowiła w aucie tym pojechać 
do kościoła na ślub. Po drodze 1 
pękła opona i wóz musiał za
trzymać się. Panna Dorbant wy , 
siadła z auta, wzięła taksówkę ‘ 
ś ku zdumieniu jadącego z nią 
narzeczonego, udała się do do
mu. |

Okazało się bowiem, że pan- 
na Dorbant jest zabobonna i u- ! 
ważała pęknięcie opony za zły 
znak. Twierdziła, że sam los o - 1 
strzegł ją przed wyjściem za 
mąż za Staba i zerwała ze 
swym narzeczonym. Po kilku 
chwilach do panny Dorbant za 
telefonował szofer i zakomuni
kował jej, że auto skradziono 
na jego oczach. Po naprawieniu 
opony, gdy zbierał narzędzia, 
jakiś przestępca z błyskawiczną 
szybkością wskoczył do itfozu i 
odjechał.

Złodziejowi nie udało się 
jednak daleko od*echać. Po 
dwóch godzinach policjanci zna 
leźli s&m ochrM  na jednym z 
przedmieść Chicago. W  wozie 
zaś leżało niemowlę.

Panna Dorbant odesłała auto 
swemu byłemu narzeczonemu, 
który następnego dnia sprzedał 
je pewnej młodej wdowie. Już! 
tego samego dnia znów doszło | 
do wypadku. Wskutek ślizgąwi 
cy auto zarzuciło i wjechało w 
wielką wystawę magazynu z go 
towymi ubraniami. Szofer i wdo 
wa zostali poranieni odłamkami 
szkła. Samochód zaś wyszedł z 
wypadku bez uszkodzenia. Wdo 
wa bała się jednak korzystać z 
samochodu i sprzedała go wła-J 
ścicielowi garażu, który po 2-ch 
dniach z kolei sprzedał go pew! 
nemu farmerowi. Następnego j 
dnia farmer, który chciał nabyć 
nową posiadłość, udał się tam 
w swoim aucie i uległ nieszczę-1

śłiwemu wypadkowi. Na ostrym 
zakręcie nagle wyrosła przed 
nim jakaś przeszkoda. Farmer 
zbyt gwałtownie zahamował i 
został wyrzucony z auta, dozna 
jąc ciężkich obrażeń. Po kilku 
godzinach szosą przechodziło 
dwóch włóczęgów, którzy ogra
bili rannego i przywłaszczyli 
sobie jego samochód.

W' ciągu tygodnia nie słysza
ło się o  szczególnym aucie. A 
tymczasem prasa szeroko się o 
nim rozpisywała, a w kołach 
sportowych czyniono zakłady: 
młodzieńcy nie wierzący w 
przesądy oświadczyli gotowość 
przejechania się autem, twier
dząc, że winę jza te wszystkie 
wypadki nie ponosi, samochód, 
a tylko jego kierowcy, którzy 
nieudolnie prowadzili wóz.

Po długich poszukiwaniach 
znaleziono wreszcie samochód 
w przedsionku pewnego maga
zynu stojącego pustką. Był on 
zabrudzony i zardzewiały i no
sił plamy po krwi. Okazało się, 
że służył w międzyczasie do 
przewożenia kradzionego mię
sa.

Po odnalezieniu auta mło
dzieńcy chcieli je wypróbować, 
nie mogli dotrzymać danego 
słowa, albowiem konkurencyjna 
forma fabryki samochodów, któ 
ra wypuściła niesamowite auto, 
odkupiła samochód, płacąc za 
niego olbrzymią sumę. Auto to 
umieściła w wystawie magazy
nu na jednej z najbardziej oży
wionych ulic Chicago, umiesz
czając na nim następujący na
pis: „U nas kupuje się tylko
szczęśliwe auta, nie takie samo 
chody widma*1...

J K f Z O W f  M /k

WYJĄTEK
#—  Pamiętaj mój synu, że nilcl 

nie może jednocześnie praco
wać uczciwie i gwizdać.

—  A  maszynista kolejowy?

W  A
Warta zwfdeża CWS 10:3

Białkowski remisują z  Girsteckim
W  niedzielę rozebrany został w 

Warszawie mecz bo!;s?rski oomiędzy 
poznańską Wartą i CWS. Zwyciężyli 
pozrańczycy w stosunku 10:6.

W.'.rta wystąpiła w osłabionym 
■kłądzie bez Koziołka i Szymury. Za 
wody nie przyniosły żadnych specjal
nych niespodzianek. Poza konkursem 
odbył się mecz pomiędzy Białkow
skim fWarta) i Garsteckim (Czecho
wice). Po nieciekawei walce spotkanie 
zakończyło się wynikiem nierozstrzy- 
gtrntytn.

W  konkursie wyniki poszczegól
nych spotkań przedstawiają^ się na
stępująco (na oierwszym miejscu po 
dajemy bokserów Warty):

W rsk i ookonał R -ew n;ckiego, 
Ba-zarn k rozegrał wysoko na punk 

ty z Lipskim,

JE S T E Ś M Y  
JEDNEJ HRWłl
ZŁĆZ GROSZ W  SZKOLNICTWO 
POLSKI E ZA GRANICA 
_K w n  i u  P .K .O . Nr a v .e»e

| Frankowski po bardzo ładnej wa! 
cn wynunktował Śmiecha,

Rntajak wygrał z Abramczykięm, 
Vo^t odniósł zwycięs*v*o nad Zda

nowiczem,
Jarecki zremisował z Brzóską, 
Wciski przegrał z Całką ,
Florysiak po zaciętej walce zremi

sował z Ciążclą.
***

PUŁKOWN7K GEEEL PODAŁ SIE 
BO DYMISJI.

Prezes polskiego Związku Kolarskie 
go płk. Gebe! zrezygnował z godtnofci 
prezesa P. Z. K. ze względu na stan 
zdrowia. Ponieważ walne zebranie 
Polskiego Związku Kolarskiego od
będzie się za miesiąc, zastępstwo ob
jął wiceprezes turystyczny mjr, Por
czyński.

* •
NOWY JORK. Słynny narciarz 

norweski Birger Rund któremu zwią 
zek amerykaósld ostatecznje pozwo
li startować t>o ostrei iti*eHvonc;i 
norweskiego • ZwKrku Narciarskiego, 
wygrał konkurs skoków w M irrer^o 
lis n<a nńrtrrosjwn^b ra-kod-1 Ie; A* 
meryki. osirga^ęe 59 i 53 mir Brat 
je«n Sigmaad Rund zaiai czw arte1 
mie j 10 0  f

Sensacje z  różnych dziedzin
ZIMOWE M ISTRZOSTW A IEK K O - 

ATI ETYCZNE W AR SZAW Y  
KUSCCINSKI BIJE REKORD 
POLSKI NA 3300 M ETRÓW

\7
odbyły się w niedzielę 
atletyczne zawody o mistrzostwo War 
szawy. Zgromadziły one około 200 za
wodników i zawodniczek. Na zawo
dach pobito kilka rekordów Polski. 
Między innymi Knsoęińshi pobił zi
mowy rekord Polski na 3000 m. uzy- 
rnu:rc bard-o dóbrv czas 9:01 8,
ROP 7FNSTWO KAITJSOWIE NA 
PIĄTYM MTEJSCU W  T YŹWTAR- 

SKICH M ISTRZOSTWACH EUROPY 
OPAW A. W  niedzielę odbyły się 

w Opawie wobec 10 tysięcy widzów 
łyżwiarskie mistrzostwa Europy w 
jeźdrie parami. Z Polski startowała 
mistrzowska para Kalus ze Ś-laska. 
Zajęła ona piąte miejsce w ogólnej 
M -^ y k k a c ji.
W  KT>ATFr'WTT? F 0 7 P 0 r ^ F » T  SIE 

już r^ T E  PIŁKARSKA 
KRAKÓW W  niedziele odbyły się

vr Krakowie pierwsze w  bież. sezonie 
łrcnin*fowe zawody piF-arr^m kro- 
ł'ov/s!i!ch drożyn ligowych. Warunki 
‘ -'ren o we ^ -łv  d o ś ć  dobre.

Ł ;*ovra Wisła w pełnym składzie
f i  f f - - :  ̂

źyrą ksakow^k:ei l'gi ckręgov/ej Kro
wodrzą zwyciężając 6:1 (2:1). m. dru

żynie W isły wyróżnili się z ataku Ły 
' o i O Jrodz:ńskń Bramki zdobyli 
Ogrodz-tńshi, Gracz, Artur i Chabow- 
ski. W idzów około 500.

Mistrz Pr»!s!:i . Cracovia - rozegrała 
zawody p-łkarskie ze swoją rezerwo
wą drużyną zwyc:ęża;ąc 4:3. 

TUSTRZCSTWA BOKSERSKIE 
JUNTOPAW KRAKOWEKtCH

KRAKÓW. W  niedzielę rozpoczę
ły się indy\V;dua!ne m:strzostv/a ju
niorów w boksie Okr. krakowskiego. 
W  titrnieju uczestniczy około 4(Mu 
pięściarzy. Finałowe spotkania roze
grane zostaną w następną niedzielę. 

SCHMEUKG POKONAŁ 
PEN FOORDA.

HAMBURG. W  Hamburgu odbył 
-i.ę oczekiwany z ogromnvm zaintę-

b - , ’ - r o r 5 »: j

Schmelinglem i południowo afryk a li
ryk iem  Ben Foordem Zwyciężył 
Max Schmeling zdecydowanie na 
nunkty.
LW OW SCY C7ARNT 7T7VCTKtAJA 

K ATu w ?<r'K A  POGOŃ 2:0.
KATOWICE. Na Sztucznym torze 

w Katov/icach rozegrany został mecz 
hoke:owy pomiędzy Czarnymi ze Lwo 
wa i nrcjscową Pogonią. Zwyciężyła 
dr-ż-^^ lwowska w stosunku 2:0 (0:n 
0 A  2:0).f  M;
Jasińskiego 1 oraz Stenclc którego

j zastąpił w bramce ̂ piłkarz Łukasie-
.w icz. Pogoń walczyła bez najlepszego 
| swego zawodnika Lndwiczaka.

«*♦
Dnia 2 lutego odbęcbie się w War 

szawie międzymiastowy mcoz bokser 
ski Warseawa —  Poznań. Skład War 
saoiwy został już ustalony i przedsta 
wia się następująco:

] Waga nus-a ~  Rolbolc; Kogucia 
—  Sobkewirk; Piórkowa —  Czortelt 

j Lekką — . Woż.ni?:VI«w:cz; Półó-odnii 
—- Błażejewski: Średnia —  Fabacink 
Pókćetka —  Ciążata; Ciężka —  Dó 
robą I.

Warszawa wystąpi b^z Kolozyri- 
skierfo, którego kontuzja r^ki tunśc- 

. możliwi a udział w zawodach.
Re^rcrreirtacja Poznonóa w yjed-ie 

, do Warszawy w następującym t»kk- 
1 czi? : waga musra: Czerwńńrkl (So

kół), w. koguta : Koatrłek f\V?,rta). 
w. piórkowa: W-^-owiak (HĆPł, w. 
lekka: Rctajak (Wrrta), w. półó-ed- 
nia: Dankoivrki ^ ^ k ół), w. środinia: 
SizułczyńcH (HCP1, w. rółri-®żik.ą: 
S-zyrmar» fWarta) i w. dci-ka: ' KH- 
mecki (HCP).

LONDYN. W  międzypaństwowym 
mermu t-R’ --- re.--r-‘■-'rjtacra arr^

<***''’ • ---> re2 «o łą c ię
anłraiotfską Walu go2 (3:1],



KONRAD RYLSKI
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PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY B IED N YC H  i POKRZYW DZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kauhazie grasował ze 6woją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Eył to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  ̂ to 

szczep kaukaski), który zorganizował w  górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później oknp pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Selim-Chan się postrachem całego Kaukaza. Żaden 
bogacz nie był p . wego mienia...

Z  wyczynów S '  a-Chana głoSne było, —  między inny- 
mi, —  pprwrnie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińslacgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar
szawy),

Gdy jedynczka ta, Imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej cjcicc, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca ca  jej poszukiwanie. A le gdy 
ją wreszcie cdnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o  po
wrocie do demu, o opuszczeniu Sclim-Chana.

O ? - ,:m-Chanie głośno było w  całej Rosji, a nawet i »  
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w  pogoń za Se- 
km-Chanom liczne bataliony wejska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskow yn, nie chciał jednak w  żaden sposób wy- 
iafrdć, ra  czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibwow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Sellm-Cftan* i pozyska! sobie jego zau
fanie jako Czeezcnise Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżl, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stera się dostać w zdradzieckim ec!u do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej d*5Z sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..4*

Kibrrow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadilemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
.roboty", potom zamordował Chadźicgo, a do pokrwawione
go munduru r —^nlrł kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy

hał na Życic Selim-Chana...'4
A  Kibirow, rzekemy ,.Ali'4, powędrował z powrotem do 

Jellm-Chana w towarzycLv,Te Czeczeńca Szanrla.
Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 

jlostrregli patrol żołnierski.
Szamll i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni

mi przeszedł p a tro l żołnierzy.
Nad ranem Kibirow przyhvł do Selim-Chana, który go : 

oczekiwał He cierpli wie we w-i A-daut, w  chucie Abdula. I
„A!«, Ali. nareszcie wróciłeś!" —  zawora! na jego widok 

Selkn-Chm, calujrc go serdecznie.
Przybywszy do Sclim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia

dać o  tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa".
Gdy Kibórcw rk o ń cy ł swoje opowiadanie. Se!*m-Chun za

wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „A liego".
Nagle odczuł dwoje utkwionych w siebie podejrzliwie

ocmt

Kibirow wzcfrygiwl s!ę..«
Obejrzą się... Tali, to nie było złudze- 

ni2,.. Dwoje na wpół zmrużcnyeh cezu spoglądało na 
niego podejrzliwie i z nienawiścią?

Kibirow zdrźał.
To były oczy Esauda.-
Już nie po raz pierwszy Kibirow! przyszło na 

Myśl, źe stosunek tego Czeczeńca do niego, nie jest 
taki sam, jak innych Czeczeńców.

Datowało to się może od dnia, w którym razem 
mieli wykonać tę robotę” z amerykańskim milione
rem, gdy to Esaud zamiast milionera przywiózł do 
Selim-Chana starego Kibirowa.

Esaud by! przecież wtedy w porządku, o  tym 
Kibirow dobrze wiedział, a tymczasem Selim-Chan 
całą winę zrzucił na niego, Esauda.... że to on nie do
słyszał widać, co Ali do niego mówił...

Kibirow skrzyżował swoje soo;rżenie ze spoj
rzeniem Esauda. Czeczeniec przybrał natychmiast 
obojętny wyraz twarzy...

„Nie czas tera’”: na rozmyślania postanowił 
w duchu Kibirow. Trzeba dać dowód rzeczowy tym 
C^eczernom, że on, Ali, rzeczywiście zamordował 
oficera Kibirowa. A  wtedv nikomu na myśl me przyj 
dzie podejrzewać go o  cośkolwiek złego...

W ycisn ął więc z zanadrza gazetę ł zwrócił się 
do Selim-Chana r

—  Przyniosłem ze sobą, Chanie, gazetę z Groź
nego... Zobacz, jak się rozpisali o  tym zamordowaniu 
swego „bohatera” , te psy...

Selim-Chan wziął gazetę z rąk „Aliego” , i zawo
łał:

— O V\ 'doskonale zrobiłeś. Serce moje skacze 
zawsze z radości, gdy widzę, jak te psy wpadają we 
wściekłość... O, popatrzcie, na o ie iw zej stronie wy- 
drukowali tę wiadomość, —  pokazał Czeczeńcom g a 
zetę.

Szybko przebiegł oczyma pierwsze wiersze i za
czął czytać na głos, tonem p o d n ie c a n y m :

„...nad stawem znaleziono tylko mundur boha
terskiego oficera, caiy we krwi” .*

Selim-Chan przerwał:
-— A  ęo, Ali, zrobiłeś z ciałem? Skończyłeś opo

wiadanie na tym, że przebiłeś tego psa kiodżałem 
i że padł zalany kiwią...

■— Do ciała przywiązałem kamień i wrzuciłem 
je do stawu, —  odpowiedział Ali. —  Nie chciałem, 
żeby te giaury urządzili mu jeszcze piękny pogrzeb, 
temu łotrowi, który chciał cię zgładzić zdradziecko, 
Chanie... Taki pies nie powinien być pochowany w 
ziemi, jak porządny człowiek...

Oczy Sclim-Chana błyszczały radością i ogro
mną miłością.

—  O, Ali, twoje słowa są zawrze oełne mądro
ści, —  powiedział, zwraęaiac sie do Kibirowa. Po 
tern czytał dalej:

Przyuńozlem ze sobą, Chanie, gazetę z Groź- 
nego.o. Zobacz, jak się rozpisali o tym zamordowaniu

„...do munduru przypięta była kartka ze słowa
mi: „Tak zginie każdy, kto targnie się na życie na
szego wielkiego Chana” -.

Selim-Chan znów porwał w ramiona „Aliego” , a 
obecni Czeczeńcy wołali z entuzjazmem, jeden prze;*, 
drugiego:

—  O, tak, każdy twój wróg, Chanie, zginie ha- 
liebną śmiercią... —  mówił jeden.

—  Nasze jdndżały nie dla parady tkwią w poch 
wach, jeszce nie raz pokażemy tym psom, że z nami 
nie ma żartów... —  wołał drugi.

—  Poczują na własnej skórze, czym pachnie 
wysyłanie szpiegów^ i zdrajców do naszych szere
gów —  wołał trzeci.

W  izbie zapanował gwar, pełen triumfu i goto
wości do walki.

Ci Czeczeńcy, wierni słudzy Selim-Chana, czuli,

J l B O L U  G Ł O W Y

żc krew ich zaczyna szybciej krążyć w żyłach na sa
mą myśl o wre;* u, o  przeklętych „gŁaurack” .

Kibirow, bohater tego dnia, bezpośrednia przy
czyna tego entuzjazmu, przeżywał uczucia sprze
czne...

Radość i szczery zachwyt Selim-Chana dawały 
mu pewność, że „wielki Clian” nie ma co do niego 
najmniejszych nawet pcdsTrzeń. Kibirow rozumiał, 
źe to zamordowanie „Kibirowa” jeszcze bardziej 
wzmocniło wiarę Chana w niego, Aliego.

Ale z drugiej strony —  im bardziej ufał temu 
Aliemu, im większe były oszustwa, w które uwierzył, 
tym groźniejszą, tym straszniejszą byłaby jego zem
sta, gdyby wykrył zdradę, —  myślał Kibirow.

„Zemsta jego byłaby wtedy straszna” —  myślał 
Kibirow, —  „i nie tylko ja padłbym ofiara... Padłoby 
i wiele niewinnych ofiar, mc:ch rodaków. Ci Czeczeń
cy mściliby się na wszystkich „giaurach” .

Kibirow musiał się ciągle mieć na baczności, 
ciągle czuwać. Ani na jedną chwilą nie wolno mu by
ło zapomnieć o swojej rcTi.

I teraz także, gdy Selim-Chan czytał z gazety 
opis zabójstwa oficera Kibirowa, „A li” udawał, źe 
całą duszą jsst z nimi wszystkimi, z Czeczeńcami, a 
w rzeczywistości umysł jego pochłonięty był czymś 
zupełnie innym:

Myślał o  Esaudzie. o  jego podejrzliwym spojrze
niu. Przypomniał sobie akcenty zazdrości, które 
brzmiały w głosie tego Czeczeńca, gdy mówił o  
uznaniu i miłości Selim-Chana dla niego.

I Kibirow powziął w duchu decy-;ęs
„Esauda muszę nieć na oku. A  gdy zajdzie po

trzeba, „uprzątnie” go tak cicho, że „nawet kur nie 
zapieje"

Wieść o zamordowaniu oficera Kibirowa odbiła 
się głośnym echem po całym kraju.

Ostatnimi czasy Selim-Chan i jc^o banda ucichli 
nieco. Nie było specjalnie głośnych napadów rabun
kowych, nie porywano nikogo i bogacze rosyjscy, 
wielcy właściciele ziemscy nieco lżej odetchnęli.

Aż tu nagle jak grc~i z jasnego nieba... Gazecia
rze na wszystkich ulicach wołają na całe gardło? 

„Straszne morderstwo"!
„Banda Selim-Chana zamordowała oficera Kibi

rowa !M.
Albo?
„Stra - a - aszne morderstwo nad stawemff 
Znaleziono zbroczony krwią mundur oficera ro

syjskiego, zamordowanego przez Selim-Cana!!” .
Trudno opisać tumuU i gwar, który panował te

go dnia i dni najbliższych na ulicach Groźnego.
Ludzie kupowali gazety poranne i wieczorowe, 

dodatki z wy cza'ne i nadzwyczajne...
Redakcje obłowiły się co niemiara... Rano dono

siły, że schwytano mordercę oficera Kibirowa. a wie
czorem —  wychodził „dodatek nadzwyczajny” te  
władze byłv na fałszywym tropie...

Selim-Chan dawał znać o sobie. Dawał znać, źe  ̂
żyje i działa, i że niewidzialna ręka uzbrojona*
w kindżał zwisa ja!: miecz Damcklesa nad głowami 
wrogów.

Opinia publiczna była poruszona. Dreszczyk 
emocji przebiegał przy tym wszystkich... Donosząc 
bowiem o  morderstwie, dokonanym na oficerze Kfbi- 
rowie, prasa rozpisała się nieco obszerniej o osobie 
bohaterskiego oficera. # .

Korespeudenci gazet postarali się dowiedzieć^ jaK 
najwięcej szczegółów o Kiblrowie, i prześcigaj się w 
opisywaniu jego odwagi, jego nieusłraszoności, jego
bohaterstwa... .

Opowiadano więc o tym. źe postanowi? s~m | 
den „pójść na Selim-Chana” i źe nie chciał wyja-
wić ~wego planu. . .

Cała (a sorawa była otoczona mgłą tajemniczo
ść.!, przCz k!órą mogły się przedrzeć "awet wszy- 
stkćwidzące oczy zdolnych koresponden ów.

Próez uczucia zgrozy, jaki wywoływał w czytel- 
nikach gazet sam fakt tajemr^zego morderstwa, to 
niesłychane wydarzenie rozpaliło jeszcze ciekawość

ludzką.^ który ułoży! Kibirow?
W  jaki sposób ch crł schwytać niebezpiecznego

herszta bandy zbójeckiej?
I jak doszło do tego, źe go wykrvto7
Ale wszystkie te pytania musiały pozostać bez

odpowiedzi...   t
Wiadomość o tragicznej śmierci oficera Kik-.ro* 

wa wywołała ogromne poruszenie w kołach wojsko-
Wyęh.

- C '-vernator Michejew zwołał wielk*
naradę do Gioznego... ,

Dalszy ciąg ;uUv
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W 50-tą rocznicę ś m ie r
U r o c z y s ta  A k a d e m ia  kH czci ś w . Ja n a  B

Z  okazji 50-ej roczn icy  śmier 
ci za łożycie la  T ow . Salezjanów 
św. Jana Bosko, o d b y ła  się w 
K ie lcach  przy przepełnionej sali 
P W .  i W F. uroczysta akade
mia, zorganizowana przez Księ 
ży  Salezjanów.

W  akademii wzięli udział 
op rócz  licznie zgrom ad zoneg o

Uroczysta Msza Święta
We wtorek dnia 1 lutego 

1938 r. o godz. 10-ej cele
browana będzie w kościele 
katedralnym w Kielcach, u- 
roczysta msza święta z oka 
zji imienin Pana Prezyden
ta R. P.

duchow ieństw a z ks. bisk. S o 
nikiem, przedstawiciele w ładz  
państw ow ych  i sam orządow y oh 
z w o je w o d ą  kieleckim dr. Dzia 
doszem  na czele  oraz przed 
stawiciele wojska.

A k a d e m ię  zagaił ks. dyr. Mi 
chałow ski, referat p. t. „św . 
Jan Bosko jako  wzór n o w o c z e 
snego p e d a g o g a ” w ygłos ił  mec. 
Jankowski.

Skolei o d b y ła  się część  m u 
zyczno-w okalna  akadem ii w 
w ykonaniu uczn iów  salezjań
skiej szko ły  rzemiosł. Druga 
część  akadem ii ku czci św. 
Jana Bosko zamieniła  się w a- 

jk a d e m ię  Dnia Polaka z Z a 
granicy.

Po przemówią 
Polonii Zagran iczi  
browskiego  z W ars 
czytan iu  rezolucji prz 
sa T ow . Polonii Z a g n  
prok. Uhliga sala spont. 
nie zam anifestowała  na r. 
narodu polskiego, podkreś, 
jąc  zasadę, że Polska jest wszę 
dzie gdzie są Polacy.

Na zakończenie  wzniesiono 
okrzyk na cześć  Polonii Z a g r a ł  
niecnej. P o d ob n e  akadem ie k u l  
czci Polaka z Zagran icy  odby-J 
ły się w Teatrze Polskim, gdz ię  i 
po  przem ów ieniach  dzieci szkoli  
ne w hołdzię  dzieciom  pol-J 
skim z Z agran icy  odegrały  wi-jj 
dow isko „P o lo n ia ” .
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Kina kieleckie:
Czwartak Strzelec z Bengali 
Pałace: Książątko

Na scenie: Sieiański 
Casino: Y osch iw ara
W F .iP W . Sonata Kreutzerowska

Jestem ponurym
tw ie r d zi k ró l hum oru p o lskieg o  e k ra n u  St. Sieiański

B A R  
i RESTAURACJA

B R IS T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 1 M 9
Z ap ra sza  dziś na specja lne

dania barowe

W ystęp y  popularnego króla 
humoru ekranu polsk iego  St. 
Sielańskiego w zbud z iły  w Kiel 
ca ch  zrozum iałą  sensację. Kiel 
ce  k och a ją  się w Sielańskim i 
jeg o  nazwisko na afiszach sta
nowi m agnes przyciąga jący pu 
bliczność.

Mistrza zastajemy w cuk ier
ni przy pó ł  czarnej. Przed o- 
Icnem, przy którym siedzi Sie- 
lański „d y ż u ru je ” grom adka je 
go wielb icielek i wielbicieli.

lański, w skazu jąc oczy m a  wpa 
trzone w niego jak w tęczę, 
roześm iane twarzyczki p e n s jo 
narek,

G ratulu jem y mistrzowi tego 
pow odzen ia  i pytam y o wraże 
nia z Kielc.

—  D ozn a łem  n iezw ykle  sym 
patyczn ego  przyjęcia . Na w czo  
rajs/yna w ieczorze  w kinie „P a  
la ce ” czu łem  się znakom icie. 
P u b liczn ość  kielecka, to kocha  
na pub liczka , tylko bardzo  wy \ 

T o  moja k ie lecka  straż jm agająca . Musiałem  kilkakrot 
p rzyboczn a  —  śmieje się S ie -tn ie  b isow ać,

Kołduny litewskie w buljonle 60 gr.
Ozór woł. pekl z grochem. 50 gr.
Zraziki po nelsońsku 50 gr.
Kiełbasa smażona z cebulkg 4C gr.
Fasola po bretońsku 40 gr.
Bigos myśliwski 30 „

Ceny niezmienione od 1935 r.

Zw. Zaw. Muzyków Chrzęść.
Kupon „ K .  Eipressu Codziennego1*
u p ow a żn ia  d o  otrzym ania  w  k a 
sie  kina „ P a ła c e "  w K ie lc a c h  
biletu  w  ce n ie  75 gr, na w sz y - 

•tkie m ie jsca

Na terenie m. Kielc nastąpi
ło wskrzeszenie  Z-wiązku Z a 
w od ow y ch  {M uzyków  Chrzęść, 

U konstytuow ał się Z a rzą d  w 
następującym  składzie: prof.
dolski —  prezes, Stefan K ow al 
ski —  wiceprezes, Jareszewicz- 
Bartnowski —  sekretarz, Socha

Eugeniusz, B yszewski W ła d y 
sław i Florczyk Bronisław.

C elem  n ow opow sta łego  Z w ią  
zku jest wza jem na p om oc  m a
terialna i moralna cz łonków , 
oraz podniesienie poziom u m u
zy czn eg o  w Kielcach.

—  W y o b ra ża m y  sobie, że pu 
b liczność  ta baw iła  się znako
micie. Przecież by ła  to dla niej 
praw dziw a ^okazja.

—  T ak , ryk na sali by ł  n ie
samowity. 1 proszę, niech pan 
sobie  wyobrazi, że przecież  z 
natury jestem dość ponurym  
typem  i czuję  tęsknotę raczej 
do  ról tragicznych. Niestety, 
p ub liczność  w idzi we mnie bu 
mor i pragnie tego humoru —  
tu Sieiański uśm iecha się nie
omal „ trag iczn ie” ,

—  Czy praca w filmie daje 
panu zadow olenie? —  pytamy.
— Sądzę, że tak. Gram  w każ

i.
ab,
sie
sze i
że społe.
tak silnie
scowym r*.
zignoruje ofiai
rzy Stowarzysz
miarę możności
się do ufundowania
siedziby Stowarzyszeń.
mieślników Chrześćjan
Kielcach.

filr

• IlimUlllllllllllllMllllimmUUtttlllllUttlUltUMlJtfU® 
I  Trudno żyd kulturalnie bez

R A D IO O D B IO R N IK Adym  nieomal filmie polskim. »5 .  _  _  _ .  _ g . _ _  _a S{
„K ró low a  p rzed m ieśc ia ” była  i | TELEFUNKEN  I
moirr^ 44 filmem. Dalsze f ilm yf g Najnowsze m odele  tych jg ]

vKsią- | aparatów do  nabycia  S

w sklepie Elektrow ni 1

A  z  czego będę żył?
pyta chodzący po prośbie, gdy mu zaproponować pracę

Coraz więcej żebraków 
widzi się na ulicach kielec
kich. Pewien rodzaj żebra
ków odwiedza sklepy i mie
szkania. Przeciętnie dzien
nie do sklepu zagląda 20— 
39 proszących.

nia pracy większość proszą Okazuje się, że zawodawa
żebranina przynosi wcalecych odchodzi urażona, 

klnąc głośno. Zehrasy nie 
przyjmują również chleba 
i bonów Caritasu — tylko 
gotówkę.

Władze administracyjne 
T o sam® dzieje się w^winny zainteresować się bar

mieszkaniach "prywatnych, 
gdzie zwłaszcza w dni tar
gowe dzwonek przy drzwiach 
wejściowych odzywa się co 
Jkilka minut.

dziej żebrakami odwiedzają
cymi Kielce i zwalczać tę 
prawdziwą inwazję rozpróż- 
niaczonego elementu.

Charakterystyczne jest, 
Ten napływ żebraków do| że gdy proponuje się żebrzą 

Kielc jest niejednokrotnie eema pracę z zarobkiem o-
spowodowany nie nędzą, a 
rozpróźniaczeniem i chęcią 
łatwego zarobku.

Ma propozycję dostarcze-

koło 2 — 3 zł. dziennie 
ten odzywa się z nieukry
waną ironią:

— A z  czego będę żył?

przynosi 
pokaźne dochody, większe 
niż uczciwa praca.

Są całe rodziny żebraków 
Zebrze ojciec, matka i dzie 
ci nieraz w wieku przed
szkolnym. Zarobek takiej 
„rodzinki" wynosi do 10 zł.
dziennie.

W tych warunkach nic 
dziwnego, że plaga żebrani
ny rozpowszechniła się w 
Kielcach do ogromnych roz
miarów.

s a m e g o

są

C z y  je ste ś j u ż  
c zło n k ie m  L .  M . K .

to: „S zczęś liw a  !3*ka 
źątk o” , no i... „P rz y b łę d a ” , któ 
ry jest w robocie .

D o k ażd ego  filmu — mówi 
da le j bielański —  przygotow u
je się starannie. Role  wystudiu 
je dokładn ie  na żyw ym  przy
kładzie i m oże właśnie  dla te
go typy, które stwarzam, to są 
typy życiow e, podpatrzone; i 
właśnie u ch w y con e  z 
ż y c ;a.

T e  pańskife typy 
bardzo miłe.

-  Tak. staram  się, aby na
wet bandyta  w y pa d ł z mojej 
kreacji mile i swojsko. M oje  
typ>. to typy sielankowe 
śmieje się Sieiański.

—  1 to zapew niło  panu kre
dyt pub liczności  kinowej —  
d oda jem y .

—  O  my z pub liczn ością  ro 
zum iem y się doskonale  —  za
pew nia  sym patyczny  nasz roz
m ów ca . K och a m y  się bardzo i 
to od  m łod y ch  lat. M a ją c  7 lat 
już  m arzyłem  o  teatrza. Z a c z y  
nałem  m ą karierę bardzo w eże  
śnie. Po  maturze, którą otrzy-i 
m ałem  w 17 roku życia  rozpo 
czą łem  wprawdzie  studia uni
wersyteckie, ale to by ł  jedyn ie  
„p ic  i fotom ontaż” dla rodzi
ny. M yślałem  wciąż o scenie i 
ekranie.

I faktycznie?
T ak  jest... faktycznie  z o 

stałem aktorem! —  K o ń czy  Sie 
lański i śpieszy się bardzo, bo 
o drugiej zaproszony jest na 
znakom itą rybkę przez p. El- 
lencweiga.

|  Kielce, ui. Sienkiewicza 59. |
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Drobne o g ło sze n ia
D w a  b u d yn ki

drewniane w K ielcach  na roz
biórkę do sprzedania. W ia d o 
mość: Kielce, ul. L ipow a 134,
(b. koszary).

Kupon ulgowy „ K .  Eipressu C o dz,“

o lta z ic ie low i kasa  w yd a  bilet 
u lg ow y  w cen ie  75 gr. na w sz y 

stkie m ie j• ca W „C Z W A R T A K U " .

PHILIPS
tłupch 7~JSl

Dem onstracja  i sprzedaż

odbiorników P H I U P S j
w firmie

RADIO-SP0RTI>9
Kielce, ulica Killlisklego N r 1

Prenumerata 
Ceny

im e ra tB  m ies ięczn a  „ K ie le c k ie g o  E xpressu  C odziennego** łą czn ie  z od n o sz e n ie m  d o  d em u lu b  p rzesy łk ą  p o cz to w ą  w  ca ły m  kraju Z Z ł  50  g r
o g ło s i ,Al Z .  I w i e m  m ilim etr© V f. w  t „ p e l c i e  w  . e l i c i e  W  g r . .  I .  ( e l . t e m  M gr. O g ło s z e n ie  d ro b n e  1# gr. I .  . l . . o  O g l o . i e n i . ’  m . t „ ś « n U l n e  w d n . l e  drobn  

K o m u n ik .lv  i w zm ian ki 1 Z ł. o d  w ieraza . K om u n ik atów  b e z p ła tn y ch  nie r m ie e z cz e  ai«. Z e  treać o g ło .z c ń  r e d e k c je  n ie  o d p o w ie d a . ycb** 20 za sławo.
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